
S. Olszowski
przybył

do Ułan Bator
UŁAN BATOR (PAP)

12 bm. przybył do Mongol­
skiej Republiki Ludowej z wi­
zytą przyjaźni członek Biura

Politycznego KC PZPR, mini­
ster spraw zagranicznych PRL
— S. Olszowski.

Na lotnisku Bujant Uchaa,
w Ulan Bator, udekorowanym
flagami państwowymi Polski 1

Mongolii, gości powitali: czło­
nek Biura Politycznego KC
MPL-R — N. Łuwsanrawdan,
z-ca członka Biura Polityczne­
go KC MPL-R, I wicepremier —

T. Ragczaa, minister spraw za­
granicznych MRL — Ł. Rlll-
czin i inne osobistości.

Tego samego dnia s. Olszow­
ski złożył wizytę min. Rlnczl-

nowl, a także złożył wieniec w

mauzoleum mongolskich rewo­
lucjonistów i działaczy państwa

I ludowego Damdlna Suche-Bato-
ra 1 Chorlogljna Czojbałsana.

We wtorek organ KC MPL-R
hUNEN” wyraziłprzekonanie,

że wizyta min. Olszowskiego
będzie ważnym 1 Istotnym
wkładem w dzieło umocnie­

nia i dalszego rozwoju wszech-

1 nle-

mlędzy
tytułem
przyja-
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U bm. w Los Angeles odbyła się konferencja prasowa dr D.
Ellsberga (z lewej) i A. Russo, oskarżonych o przekazanie prasie
tajnych dokumentów Pentagonu, dotyczących wojny wietnam­
skiej. CAF — UPI — telefoto

Biura Politycznego KC

I stronnej współpracy
wzruszonej przyjaźni
MRL 1 PRL. Pod

„Osiągnięcia naszych
ciół” gazeta opublikowała ob-

■zerny artykuł poświęcony
dorobkowi ekonomicznemu i

perspektywom rozwojowym
Polski,

dają sięIndonezji grozi widmo głodu. W wielu rejonach kraju
odczuć poważne braki podstawowego produktu żywnościowego —

ryżu — który można kupić na czarnym rynku po wygórowa­
nych cenach. Zanotowano już pierwsze wypadki śmierci z głodu.
Na zdjęciu: kolejka na targu w Dżakarcie. CAF — AP — telefoto

Serdecznie witany w Kijowie
Wicepremier Gwinei

Krakowski w Krakowie

Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu 12 bm. omó­
wiło zadania i działalność resortów 1 instytucji zajmują­
cych się stosunkami PRL z zagranicą.

Biuro Polityczne mając na uwadze potrzebę dalszego
aktywizowania współpracy Polski z zagranicą oraz wzrost

wynikających stąd zadań uznało za konieczne doskonale­
nie funkcjonowania zainteresowanych resortów, instytu­
cji 1 całej służby zagranicznej.

Przyjęte założenia zmierzają w kierunku bardziej
wszechstronnego rozwoju stosunków gospodarczych z za­
granicą w stopniu niezbędnym dla pomyślnego wykonania
programu VI Zjazdu PZPR poprzez umocnienie polity­
cznego kierownictwa całokształtem działalności zaintere­
sowanych resortów 1 służb zagranicznych.

Sesja Zgromadzenia Ogólnego PAN z udziałem Henryka Jabłońskiego

Nauka w wyścigu z czasem
Wręczenie Medali 100-lecia AHim. M. Kopernika ♦Odsłonić tablicy pamiątkowej

(Korespondencja własna)

Były kwiaty i uściski. Gospo­
darze przygotowali dla naszej
delegacji bogaty program zwie­
dzania miasta, tutejszych zabyt­
ków kulturalnych, zakładów
pracy. W pierwszym dniu udali­
śmy się do Parku Wiecznej
Chwały i oddaliśmy hołd boha­
terom poległym w obronie i w

walkach o wyzwolenie miasta.
Chwilę zatrzymaliśmy się pod
symboliczną płytą Grobu Nie­
znanego Żołnierza.

W godzinach popołudniowych
nasze grupy zwiedzały sobór św.

Zofii, najstarszy zabytek archi­
tektury sakralnej w Kijowie. Z
wielkim zainteresowaniem oglą­
daliśmy także Pieczerską Ław­
rę i Muzeum Sztuki Ludowej.

W drugim dniu uczestnicy Po­
ciągu Przyjaźni podzielili się na

mniejsze grupy specjalistyczne,
aby zwiedzać kijowskie zakłady
pracy i spotkać się z kierownic­
twem Towarzystwa Przyjaźni
Radziecko-Polskiej. M. in. kra­
kowianie odwiedzili Fabrykę O-
brabiarek „Bolszewik”, jeden z

największych zakładów w Kijo­
wie; Fabrykę Wyrobów Tyto­
niowych, Politechnikę, Instytut
Rolniczy. Grupa nauczycieli
spotkała się z pedagogami szkół
kijowskich.

Wczoraj w godzinach popołu­
dniowych uczestnicy „Pociągu”
spotkali się z działaczami Towa­
rzystwa Przyjaźni Radziecko-

Polskiej. Podczas spotkania wy­
mieniono uwagi na temat pracy
Towarzystwa, krzewiącego przy­
jaźń między narodami
Ukrainy.

Grupa pracowników
odwiedziła wytwórnię
im. Aleksandra
Dziennikarze byli gośćmi
dzieckich redakcji.

W godzinach wieczornych
ciąg żegnany przez licznie
branych na dworcu kijowian, 0-
puścił miasto, udając się w dro­
gę do Moskwy. (rm)

Polski i

> kultury
filmową

Dowżenki.
ra-

po­
za-

Spotkanie w konsulacie

generalnym PRL w Kijowie
KIJÓW (PAP)

W konsulacie generalnym PRL
w Kijowie odbyło się spotkanie
pracowników konsulatu z akto­
rami Państwowego Ukraińskiego
Teatru Dramatycznego im. I.
Franki z Kijowa, który w lis­
topadzie występował gościnnie
na scenach Krakowa i Warsza­
wy. W cżasie spotkania konsul

generalny PRL, J. Grochulski,
podkreślił, że udane występy te­
atru ukraińskiego w naszym
kraju, były jedną z ważnych im­
prez w programie obchodów w

Polsce 50-lecia utworzenia ZSRR.

Aktorzy podzielili się swoimi
wrażeniami z pobytu i wystę­
pów w Polsce, zwracając uwa­
gę na niezwykle serdeczne przy­
jęcie ze strony publiczności.

(Inf. wł.) Od dwóch dni prze­
bywa w Krakowie delegacja
Gwinei. Na jej czele stoi wi­
cepremier tego kraju dr Alpha
Gumar Bary.

Wczoraj goście spotkali się z

z-cą przewodniczącego Prez.
WRN Janem Sokołowskim.
Zwiedzili także Hutę im. Leni­
na, gdzie obserwowali spust
surówki z wielkiego pieca nr

5. O godz. 12 — po wysłucha­
niu hejnału z Wieży Mariac­
kiej delegacja gwinejska obej­
rzała ołtarz Wita Stwosza,
Collegium Maius. Następnie
wicepremier Gwinei zwiedził
Wawel. W godzinach popołud­
niowych delegacja gwinejska
udała się do Andrychowskich
Zakładów Przemysłu Baweł­
nianego. (jmc)

(Obsługa własna)
Kraków — stwierdził prezes

Polskiej Akademii Nauk prof.
dr Włodzimierz Trzebiatowski,
otwierając wczoraj w sali Te­
atru im. Juliusza Słowackiego
XXXV sesję Zgromadzenia O-
gólnego PAN — jest miastem
o najstarszych w naszym kra­
ju tradycjach naukowych. Tu
powstał pierwszy na polskiej
ziemi Uniwersytet, który ode­
grał doniosłą rolę w kształto­
waniu świadomości narodo­
wej, w rozwoju polskiej nauki
i kultury. W epoce Renesansu
był to ośrodek o międzynaro­
dowym znaczeniu. W ożywio­
nej atmosferze intelektualnej
tej uczelni, nie stroniącej od
nowatorskich na swoje czasy
koncepcji, dojrzał jeden z naj­
wybitniejszych
wszechczasów,
pernik. Tutaj
przed stu laty
miejętności, korporacja, która
odegrała olbrzymią rolę w u-

trzymaniu ponadzaborowej je­
dności polskiej nauki.

Tym właśnie dwóm donio­
słym rocznicom, 100-leciu roz­
woju polskiej nauki pod egidą
Akademii oraz 500-leciu uro­
dzin astronoma, który „wstrzy­
mał Słońce i ruszył Ziemię’’,

umysłów
Mikołaj Ko-

zawiązała się
Akademia U-

poświęcono XXXV sesję Zgro­
madzenia Ogólnego PAN. W
prezydium, obok prof. dr. Wło­
dzimierza Trzebiatowskiego
zasiadł m. in. wiceprezes Pol­
skiej Akademii Nauk i prze­
wodniczący krakowskiego Od­
działu PAN prof. dr Marian
Mięsowicz.

W doniosłym spotkaniu pol­
skich uczonych uczestniczy­
li m. in.: przewodniczący Ra­
dy Państwa PRL prof. Henryk
Jabłoński, oraz gospodarze zie­
mi krakowskiej, na czele z I
sekretarzem KW PZPR tow.
Józefem Klasą. — Przeszłość,
teraźniejszość i przyszłość, to

trzy momenty, wokół których
koncentruje się nasza reflek­
sja w tym ważnym dla pol­
skiej nauki okresie — powie­
dział J. Klasa. — Z podwawel­
skim grodem splecione są
Wspaniałe tradycje naukowe,
bezcenne bogactwa, jakie wnie­
siono na. przestrzeni
do naszego dorobku
wego. Aktualny stan

organizacji nauki
przyszłe kierunki
Wkraczamy bowiem w epokę
w której jedność nauki, tech­
niki i produkcji zadecyduje o

tempie społecznego rozwoju.
W walce z czasem uczeni sta­
nowią decydujące ogniwo —

wieków
umysło-
badań i
dyktuje

rozwoju.

stwierdził I
Partii.

Uczestnicy
chwilą ciszy
w ostatnich miesiącach człon­
ków PAN, wybitnych uczo­

nych polskich i zagranicznych
Na program Zgromadzenia zło­

żyły się trzy referaty. O działal­
ności Akademii w Krakowie w

okresie stulecia 1872—1972 mówił
sekretarz naukowy Oddziału PAN
w Krakowie prof. dr inż. Jerzy Li-

twiniszyn. W jej dziejach zaryso­
wują się jakby trzy etapy. Pierw­
szy to czasy rozbiorów, kiedy to
Akademia Umiejętności odegrała
ogromną rolę w ratowaniu od

zapomnienia dziedzictwa narodo­
wej przeszłości, badaniu histo­
rii, literatury, języka, sztuki.

Stopniowo coraz to większe zna­
czenie uzyskiwały nauki przy­
rodnicze. Wraz z uzyskaniem nie­
podległości, przemianowana na

Polską Akademię Umiejętności,
stała się głównym doradcą odro­
dzonego państwa w sprawach
nauki, organizatorem życia nau­
kowego i reprezentantem pol­
skiej nauki na forum międzyna­
rodowym. 1 stycznia 1953 r., po
doniosłych zmianach organiza­
cyjnych w polskiej nauce w

pierwszych latach Polski Ludo-

sesji uczcili
pamięć zmarłych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

rtyjna konferencja w „Chełmku"

Do roku 1978 wybuduje się
nowy zakład

(Inf. wł.) Wczoraj w Chełmku
delegaci 1271-osobowej organiza­
cji partyjnej Południowych Za­
kładów Skórzanych ocenili dzia­
łalność Komitetu Zakładowego
ostatniej kadencji i wybrali no­
we władze. W ostatnich dwóch
latach organizacja partyjna
„Chełmka” zajmowała się pro­
blemami. które posiadały żywot­
ne znaczenie dla jej rozwoju i

interesowały całą załogę. Wiele
uwagi poświęcano umocnieniu

szeregów partyjnych, ocenie po­
stawy ideologicznej i moralnej
członków i kandydatów PZPR,
szkoleniu politycznemu, zagad­
nieniom ekonomicznym i socjal­
no-bytowym. A tych ostatnich

jest w zakładzie wiele
Przed „Chełmkiem” stoją w

najbliższym czasie trudne zada­
nia. Przystąpiono do moderniza­
cji całego zakładu. Do 1978 r.

wybuduje
fabrykę,
wspaniałe
18 tys. m

kondygnacyjnym biurowcem.

Podczas konferencji mówiono

krytycznie o warunkach socjal­
nych. Mimo, że wiele w tej
sprawie ostatnio zrobiono, to

jednak istnieją duże potrzeby.
Sytuacja ulegnie radykalnej
zmianie w najbliższym czasie.
Istnieją konkretne plany budo­
wy zaplecza socjalnego, przy­
chodni lekarskiej, ośrodka kolo-
nijno-wczasowego, żłobka i do­
mu kultury.

Organizacja partyjna czuwać
będzie nad właściwą realizacją
przez administrację programu w

zakresie uatrakcyjniania i uno­
wocześniania produkcji. Pro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Cernan i Schmitt

badają Księżyc
„Przejażdżka" samochodem elektrycznym

I

się
Będą
hale
kw.

niemalże nową
to m. in. dwie

o powierzchni po
przedzielone 7-

Na zdjęciu: J. Schmitt pobiera próbki gruntu.
CAF — UPI — telefoto

NOWY JORK (PAP)
Po wylądowaniu na Księżycu

obaj kosmonauci opisali dokład­
nie widoki, jakie rozpościerały
się przed ich oczami. Dno doli­
ny pokryte jest licznymi krate­
rami różnych rozmiarów oraz od­
łamkami skalnymi,, które sto­
czyły się ze zboczy górskich.

We wtorek o godz. 1.03 czasu

warszawskiego kosmonauta E.
Cernan, który jest dowódcą wy­
prawy wyszedł na powierzchnię
Księżyca, a w 4 minuty po nim

geolog — H. Schmitt. Schmitt.
który jest pierwszym uczonym
amerykańskim na Księżycu i ma

wyjątkowo wesołe usposobienie
oświadczył, iż jego zdaniem, je­
śli geolodzy mają swój raj, te
na pewno tutaj.

Pierwszą czynnością astrona­
utów było wydobycie ze schow­
ka i rozłożenie samochodu elek­
trycznego. Następnie rozwinęli
oni flagę amerykańską i wzięli
się do rozstawiania instrumen­
tów naukowych wchodzących w

skład zespołu „Alsep”. Posługu­
jąc się specjalnym świdrem,
Schmitt wywiercił dwumetrowe
otwory w gruncie dla założenia
termometrów do pomiaru pro­
mieniowania cieplnego głębin
Księżyca oraz pobrał próbkę
gruntu, tzw. rdzeń. Próbka ta
nie chciała wyjść ze świdra i

obaj kosmonauci mocowali się
z nią przez długi czas.

Pierwsze kolorowe obrazy te­
lewizyjne odebrano w ośrodku

(DOKOŃCZENIE Na STR. 2)
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100-tysięczny
fiat”

sa-

J.
bm.

po­

na eksport
WARSZAWA (PAP)

Fabryka Samochodów Oso­
bowych na Żeraniu wykona w

tym roku 2 tys. „polskich fia­
tów” i „warszaw” ponad zada­
nia roczne. Jest to wynik po­
myślnej realizacji i przekra­
czania zobowiązań przez załogę,
która codziennie wykonuje
dodatkowo co najmniej 5
mochodów.

Dyr. nacz. zakładów —

Bielecki poinformował 12
na konferencji prasowej o

myślnie rozwijającym się eks­
porcie „polskich fiatów”. FSO

opuścił już 100-tysięczny sa­
mochód tego typu sprzedany
za granicę. W tym roku m. in.
dostarczono 3,5 tys. „fiatów”
do Francji. W latach 1969—1972

gospodarka narodowa otrzy­
mała dzięki żerańskiemu eks­
portowi 680 min zł dew. Zamie­
rzenia fabryki są znacznie
szersze — w nadchodzących la­
tach eksport przynieść ma2
mld zł dew.

W dalszym ciągu udoskonalać

się będzie aktualnie produko­
wane wersje samochodów. Np.
w 1973 r. „polski fiat” zyska
tylny most na drążkach reak­
cyjnych, klamki kasetowe za­
pewniające większe bezpie­
czeństwo pasażerów, siedzenia

przednie z podgłówkami, elek­
tryczny spryskiwacz przedniej
szyby. Koncentracja w War­
szawie produkcji samocho­
dów średniolitrażowych spra­
wią, że FSO stopniowo przej­
muje zakłady kooperujące. W

tym roku takich fabryk, które,
na zasadach kooperacji dostar­
czają 5 tys. części, jest jeszcze

z

mianowicie zakłady w

Kożuchowie, Grójcu,
i Siedlcach podporząd-
już bezpośrednio za-

stołecznemu. Uspraw-
gospodarkę,

wydziałów

165. Jednakże największe
nich, a

Opolu,
Elblągu
kowano
kładowi
nla to znacznie

eliminuje kłopoty
montażowych.

HHUtrdiłR

. mwTRYBU NA
Kto odpowiada za garderobę?

Po wernisażu
skonsumowali... obraz

F? daję sobie sprawę, że problem który poruszam jest z

prawnego punktu widzenia doić skomplikowany, nie-
mniej poddaję pod ogólniejszą rozwagę tych oto kil­

ka spostrzeżeń.
W zakładach fryzjerskich, w wielu zakładach ga­

stronomicznych i innych placówkach o charakterze
usługowym, a nie posiadających szatni, stykam się
z obwieszczeniem, że „za pozostawioną garderobę zakład
nie bierze odpowiedzialności” Prosto, jednoznacznie — w

iodatku estetycznie i nade wszystko czytelnie, żeby nie
było niedomówień, w razie czego...

I bądź tu mądry W zimowym paltocie, w dodatku w

czapce na głowie jeść nie sposób Za wieszak instytucje
nie biorą odpowiedzialności. Jeszcze gorzej u fryzjera. No
bo jakże to poddać się zabiegowi podstrzyżyn w kapelu­
szu? Czasem widuje się takich podgolonych — pewnie
bliższy im „szapoklak” niż fryzura.

Ale sprawa jest naprawdę poważna. Tym bardziej, że
stało się to już zasadą — wygodną, dodajmy, zasadą —

dla instytucji.
Kto w takim razie odpowiada? Po co więc wieszaki?
Myślę, że nie tylko ja chciałbym usłyszeć odpowiedź na

te pytania „

BARTOSZ TABORA
KRAKÓW

(adres znany redakcji)

NOWY JORK
Otwarta w Nowym Jorku wystawa dzieł sztu­

ki, udowodniła, że niektóre z jej nowatorskich
eksponatów nadają się... do jedzenia. Obejrzaw­
szy z zadowoleniem jeden z obrazów, przedsta­
wiający czekoladowe góry 1 rzekę z ciasta, 300-
osobowa grupa zwiedzających z jeszcze większym
zadowoleniem przystąpiła do pochłaniania tego
oryginalnego pejzażu.

Wystawa odznaczała się bardzo dobrym sma­
kiem — powiedział jeden z wielbicieli sztuki, nie

precyzując jednak, co miał na myśli.

ii

DELHI

Niewiele ludzi na święcie jechało pociągiem,
ciągniętym przez... słonia. Ale ci, którzy zwie­
dzili miasto Lumding, w stanie Asam, nie mo­
gli odmówić sobie przyjemności odbycia po­
dobnej przejażdżki. Na stacji kolejowej w tym
mieście od kilku lat pracuje 10 słoni, które -—

zaprzęgnięte parami — ciągną 3—4 wagonów.
Zwierzęta wykorzystywane są również przy
ustawianiu wagonów 1 wykonywaniu operacji
manewrowych.

' *

czynią postępy

sekretarz

Rozmowy
T. Olechowskiego

w Moskwie

Rokowania SALT — II

negocjatorzy ZSRR i USA
)

GENEWA (PAP)
We wtorek w przedstawi­

cielstwie radzieckim w Gene­
wie odbyło się ósme posiedze­
nie negocjatorów radzieckich i
amerykańskich w ramach
drugiej rundy rozmów w spra­
wie ograniczenia zbrojeń stra­
tegicznych (SALT II). Posie­
dzenie wtorkowe było jak do­
tychczas najdłuższe w tej run­
dzie i trwało dwie godziny.
Następne posiedzenie wyzna­
czono na piątek w przedstawi­
cielstwie USA.

Rzecznik delegacji amery­
kańskiej oświadczył, że ucze­
stnicy SALT II pracują nadal
aktywnie i czynią postępy.

Równolegle do posiedzeń

plenarnych, w których biorą
udział obie delegacje w peł­
nym składzie (radziecka pod
przewodnictwem wiceministra
Władimira Siemionowa, ame­
rykańska zaś — Gerarda
Smitha), spotyka się regular­
nie wspólna grupa robocza,
mająca za zadanie opracowa­
nie dyrektyw dla stałej komi­
sji konsultatywnej obu mo­
carstw, która ma nadzorować
wykonywanie porozumień o-

siągniętych w pierwszej run­
dzie SALT.

Zapowiada się, że pierwsza
faza SALT II zakończy się
między 20 a 27 grudnia. W lu­
tym przyszłego roku rozmowy
mają być znów podjęte w Ge­
newie.

MOSKWA (PAP)
Przebywający w Moskwie

minister hańcUu zagranicznego
T. Olechowski przeprowadzi!
U bm. rozmowę z ministrem
handlu zagranicznego ZSRR
N. Patołiczewero w związku z

toczącymi się rokowaniami

handlowymi w sprawie zawar­
cia protokołu o wzajemnych
dostawach towarów 1 płat­
nościach w 1973 r. między
PRL i ZSRR. Min. T. Olechow­
ski został przyjęty przez wice­
premiera ZSRR M. Łesieczko.

Rozmowy gospodarcze

Przygotowania do podpisania
NRFukładu NRD

BONN (PAP)
We wtorek rano przybył do

Bonn na czele grupy współpra­
cowników, sekretarz stanu

NRD, Michael Kohl. Wkrótce
po przyjeździe, M. Kohl rozpo­
czął w bońskim urzędzie kan­
clerskim rozmowy z sekreta­
rzem stanu NRF, Egonem Ba-
hrem, na temat przygotowań
do podpisania w dniu 21 grud-
dnia w stolicy NRD — Berli­
nie układu o podstawach sto­
sunków między obydwoma
państwami niemieckimi.

BERLIN (PAP)
Od czasu decyzji władz NRD

o tymczasowych ułatwieniach

wyjazdowych dla mieszkań­
ców Berlina Zachodniego, tj.
od Świąt Wielkanocnych do
chwili obecnej, ok. 2,7 miliona
zachodnich berlińczyków od­
wiedziło NRD.

Od 3 czerwca br., tj- od cza­
su wejścia w życie układów i
porozumień między Senatem i
rządem NRD — 1,6 min miesz­
kańców Berlina Zach, złożyło
wizyty w NRD.

Autobus — biblioteka
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samowarów
Herbata dla 500 osób

Popularną formą wypożyczania
książek w Danii są ruchome ąutobu-
sy-biblioteki. Na zdjęciu: autobus-

Pojazd waży 19 ton, mabiblioteka.
14 m długości i może zabrać kilka­
naście tysięcy książek.

= Polska — Austria
WIEDEŃ (PAP)

*
. Przebywający w Austrii wi-

X cemlnister handlu zagranicz-
S nego PRL R. Karski został 12
X bm. przyjęty przez ministra
S handlu, przemysłu i rzemiosła

JS Republiki Austrii dr J. Stari-
bachera. Przedmiotem rozmów

SS były bieżące stosunki
3? darcze

gospo-
między obu krajani!

oraz perspektywy Ich rozwoju,
problematyka kooperacji prze­
mysłowej i Inne zagadnienia.

X

5

nawiążą stosunki

dyplomatyczne
LONDYN (PAP)

Premier Australii G. Whitlam

oświadczył, że rozmowy mię­
dzy ChRL a Australią w spra­
wie nawiązania stosunków dy­
plomatycznych posuwają spra­
wę naprzód. Kolejna runda roz­
mów w tej sprawie odbyła się
w poniedziałek między amba­
sadorami Australii 1 ChRL W

Paryżu.

140 mld złotych
w PKO
WARSZAWA (PAP)

Stan wkładów pieniężnych
ludności w PKO osiągnął 30 li­
stopada 1972 r. kwotę 140 mld
91 min zł. W listopadzie br.

wkłady pieniężne ludności łącz­
nie z wartością premiowych
bonów oszczędnościowych
wzrosły o 3 mld 330 min zł, a

w okresie 11 miesięcy br. o 23
mld 174 min zł.

MOSKWA (PAP) =

Ozdobą muzeum w jednym
z uzbeckich kołchozów jest u- ~

nikalny samowar-gigant. Wa- '.X

ży on ponad 100 kg i mieści TM

przeszło 250 litrów wody. Wy- £?
konali go oczywiście mistrzo- zz

wiezTubyw1922r.Przez43—
lata sprawnie działał w uzbec- 75

kim kołchozie, gdyż wykonany ~

ze specjalnych metali szybko
'

nagrzewał się i 250 litrów wo­
dy można było zagotować w -5

czasie zaledwie 40 minut, a wo- ~

da nie stygła przez następne 5!
dwie doby Toteż wszystkie .j;
większe uroczystości w kol- X
chozie odbywały się przy sa- zTM

mowarz^-gigancie, z którego 5 dżiny do Egiptu”.
jednorazowo można było po­
dać herbatę ponad 500 osobom.

Od siedmiu lat wyeksploa­
towany król-samowarów jest
ozdobą muzeum.

Ujęto złodzieja
obrazów Rembrandta
BERLIN ZACHODNI (PAP)
Policja Berlina Zachodniego

aresztowała 35-letniego rzeź­
biarza, który w grudniu 1971
roku ukradl z muzeum w

Tours we Francji obraz Rem-
brandta „Ucieczka Świętej Ro-

Ujęto go w

chwili, kiedy sprzedawał ten

obraz za 100 tys. marek za-

chodnioniemieckich. Wartość
■w obrazu Rembrandta szacowana

Jest_ na około milion DM. Po­
licja nie podała nazwiska a-

resztowanego.
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Spotkanie ministrów B
ZSRR i CSRS

Ministrowie handlu zagra­
nicznego ZSRR i Czechosło­

wacji, Nikołaj Patollczew i

Andrej Barczak, omówili w

Moskwie problemy dotyczące
wymiany towarowej między
obu krajami, w 1973 r.

=

Obrady Komitetu Prawnego ONZ
Rozmowy przygotowawcze w Helsinkach SPORT • SPORT « SPORT . SPORT

Jak przeciwdziałać
terroryzmowi? Trwa dyskusja nad trybem pracy

Komitet Memoriału Br. Czecha

, Delegacja KPZR
w Paryżu

We wtorek udała się
Paryża delegacja KPZR
czele z członkiem Biura ]
tycznego i sekretarzem

KPZR, Michaiłem Suslowem.

Delegacja weźmie udział w XX

zjeździe francuskiej partii ko­
munistycznej.

do
na

Poli-
KC

3

E

a

Obrady naukowców

rolnych krajów RWPG
W Warszawie rozpoczęły się

li bm. trzydniowe obrady po­
wołanej przed rokiem Rady
Pełnomocników krajów RWPG
do spraw współpracy nauko­
wo-technicznej w dziedzinie
fblnłctwa.

NOWY JORK (PAP)
. Komitet Prawny Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ przyjął
zdecydowaną większością gło­
sów rezolucję krajów nie-
zaangażowanych, wzywającą
państwa do przyspieszenia wy­
siłków zmierzających do roz­
wiązania problemu między­
narodowego terroryzmu.

Wyrażając zaniepokojenie
wzrostem aktów przemocy,
które zagrażają życiu niewin­
nych ludzi oraz godzą w pod­
stawowe prawa człowieka,
Komitet Prawny Zgromadze­
nia Ogólnego NZ wzywą pań­
stwa, aby nie szczędziły wy­
siłków mogących przyczynić

się do usunięcia przyczyn skła­
niających ludzi do aktów prze­
mocy.

Rezolucja Komitetu Praw­
nego potwierdza, zgodnie z ce­
lami i zasadami Karty NZ,
nieodłączne prawo narodów
do samostanowienia i niepod­
ległości, jak również prawo
ruchów narodowowyzwoleń­
czych do walki z obcą domi­
nacją.

Rezolucja wzywa państwa,
aby przystąpiły do istniejących
konwencji międzynarodowych,
które dotyczą wielu aspektów
międzynarodowego terroryzmu,
aby rozważyły w trybie pilnym
i przedłożyły do dnia 1 lipca
1973 roku sekretarzowi gene­
ralnemu ONZ opinie wraz z

konkretnymi wnioskami, doty­
czące skutecznych kroków

zmierzających do rozwiązania
problemu międzynarodowego
terroryzmu. Rezolucja postana­
wia, iż przewodniczący 27 Se­
sji Zgromadzenia Ogólnego po­
woła komitet składający się z

przedstawicieli 40 państw. Ko­
mitet rozważy te opinie i wnio­
ski i przedłoży raport w tej
sprawie na 28 Sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ.

Delegacja polska, jak również

delegacje krajów socjalistycz­
nych występowały przeciwko
międzynarodowemu terroryzmo­
wi, wyrażając jednak pogląd, lż
zwalczanie terroryzmu nie mo­
że być pretekstem do zwalcza­
nia ruchów narodowowyzwoleń­
czych, jak również do zbijania
kapitału politycznego.

przyszłej konferencji
i H. Marusarzówny rozpoczął działalność

) Hiszpański minister S
w Paryżu s

Przebywający z wizytą we X

Francji minister spraw zagra- S2

nicznych Hiszpanii, Lopez ■*
Bravo, spotkał się z francu-
■kim ministrem spraw zagra-
nicznych, Maurice’em Schu- «

mannem.

Współpraca naukowa Ej
ZSRR—USA b

Zgodnie z porozumieniem
między Związkiem Radziec-
kim a Stanami Zjednoczony- ~

mi w sprawie współpracy «

naukowej i technicznej, w

6tanach Zjednoczonych prze- ~

bywa delegacja radzieckich o-

ceanologów, zwiedzających ZZ

największe ośrodki oceanogra- SS
ficzne USA. S

z ziemi kamera
na samochodzie

z doniesień agen-

„Kopernikowska"
wystawa w Toruniu

Przygotowywany cykl wy­
staw poświęconych obchodom

B00 rocznicy urodzin Mikołaja
Kopernika zainaugurowała
ekspozycja malarska

pernik —

ostatnio w

rodzinnym
ma.

Wystawa
dzieł stworzonych
autorów. Wybrane
spośród kilkuset

kopernikowskiej',
przez artystów na

poszczególnych okręgach plas­
tycznych w kraju.

Lot „Apollo-17“
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kontrolnym Houston w półtorej
godziny po wyjściu kosmonautów
na zewnątrz. Przekazuje je zdal­
nie sterowana

zainstalowana

księżycowym.
Jak wynika

cyjnych, obu kosmonautom do­
pisują humory. — obaj podśpie­
wują sobie.

Ośrodek kontroli lotu kazał

odpocząć Schmittowi przez kil­
ka minut, ponieważ pracował on

z takim zapałem, że aparatura
chłodnicza skafandra nie nadą­
żała z chłodzeniem.

Po zainstalowaniu całej apa­
ratury Cernan i Schmitt poje­
chali samochodem w kierunku
krateru Steno, aby ustawić apa­
rat do pomiaru elektromagnety­
cznych właściwości gruntu księ­
życowego. Po przybyciu na miej­
sce kosmonauci zebrali sporo
próbek skał na zboczu krateru,
W drodze powrotnej założyli w

kilku miejscach ładunki wybu­
chowe, które po ich . starcie z

Księżyca zostaną odpalone przez
ośrodek kontroli lotu, a fale

sejsmiczne, wywołane przez
eksplozję, zostaną zanotowane

przez aparaturę.

Około godz. 7 .30 czasu war­
szawskiego Cernan i Schmitt po­
wrócili do członu lądującego.

Oferta dla absolwentów szkół średnich | zawodowych

„Ko-
Kosmos” — otwarta

Toruniu — mieście

wielkiego astrono-

obejmuje ponad 130

przez 112

one zostały
o tematyce
nadesłanych
konkursy w

Delegacja KPZR w NRF

l$SftSwtbBek ^rz^bylawtłowKo-
lonll delegacja KPZR z człon­
kiem KC KPZR I wicepre­
mierem Rady Ministrów Ro­
syjskiej Federacji Socjalistycz­
nej Republiki Radzieckiej,
Wasiliewem.

N.

Wystawa książki
polskiej — pokaz
filmowy w Paryżu

Staraniem Wydz. Kulturalne­
go Ambasady PRL we Francji
i Wydawnictwa Hachette w

ośrodku uniwersyteckim Grand
Palais w Paryżu została ot­
warta wystawa połączona
sprzedażą książki polskiej.

Douglas-Home
nawołuje do zbrojeń
Brytyjski minister spraw

zagranicznych Alec Douglas-
Home wzywał we wtorek w

Londynie, by państwa NATO
nie tylko utrzymały na do­
tychczasowym poziomie swoje
siły zbrojne, nawet

umacniały.

ze

Uczelnie wojskowe oczekują
~ (Inf. wł.) Ministerstwo Óbrony

Narodowej pragnąc umożliwić

młodzieży wcześniejsze zoriento-
X wanie się w możliwościach pod-
= jęcia studiów i wyboru odpowie-

dniej decyzji ogłasza ochotniczą
~ rekrutację kandydatów do aka-
TM demii wojskowych i wyższych
— szkół oficerskich, a także do
~ szkół chorążych i podoficerskich
— szkół zawodowych.

bo ""akademii *wojskowych’ i
”

wyższych szkół oficerskich przyj-
~ mowąni. są m.ąturzyści z .wojska
~ i spoza wojska. Studia trwają:
“

w WAT na kursie magisterskim
TM 5 lat, a na kursie inżynierskim
~ 4 lata; w Wojskowej Akademii
S Medycznej na wydziale lekar-
” skim — 6 lat, a na wydziałach
— stomatologicznym i farmaceuty-
S cznym — 5 lat; w Wyższej Szko-
5 le Marynarki Wojennej, w za-

TM leżności od kierunku — 4 lata i
S 2 miesiące do 4 lat i 8 miesięcy.
S Wśród wyższych szkół oficer-
« skich są do wyboru miejsca w

tZ szkołach wojsk zmechanizowa-
— nych, wojsk rakietowych i arty-
”

lerii, obrony przeciwlotniczej, i

wojsk inżynieryjnych, chemicz­
nych, łączności, szkoły: samo­
chodowa, lotnicza, radiotechnicz­
na. Jak więc widać wybór szkół
— duży. Zdobywać w nich moż­
na różne zawody. Nauka trwa 4
lata. Po ich ukończeniu absol­
wenci promowani są do stopnia
podporucznika oraz otrzymują
dyplomy inżyniera.

Ponadto w „6 wyższych szko­
łach oficerskich’ prowadzi się stu­
dia w specjalności oficerów po­
litycznych. dla kandydatów o za­
interesowaniach humanistycz­
nych.

W szkołach chorążych różnych
specjalności nauka trwa od 1—3
lat, a w podoficerskich
zawodowych — 2 lata,
ostatnich przyjmowani
dydaci po zasadniczych
zawodowych i SPR.

Bliższych informacji
sprawach udzielają powiatowe,
miejskie i dzielnicowe sztaby
wojskowe oraz komendy szkół
i akademii wojskowych. Ich a-

dresy znaleźć można w specjal­
nych informatorach. (ep)

szkołach
Do tych
są kan-
szkołach

w tych

E W płomieniach zginęła cała rodzina
B (s) Za pośrednictwem agencji

światowych otrzymaliśmy infor­
macje o tragicznych w skutkach
katastrofach, pożarach, klęskach
żywiołowych.

• Późnym wieczorem wybuchł
pożar w domu mieszkalnym w

miejscowości Kristiansand, 20
km na południowy zachód od
Oslo. W płomieniach zginęła nie­
mal cała rodzina: ojciec 1 troje

'jego dzieci. W tym czasie matki
nie było w domu.

• Niezwykle gęsta mgła, jaka

od kilku dni paraliżuje ruch dro­
gowy w północnej części Włoch,
spowodowała wiele tragicznych
wypadków samochodowych. Co

najmniej 11 osób poniosło
śmierć, a 30 zostało rannych. W

wyniku kraks uszkodzonych zo­
stało 140 pojazdów samochodo­
wych.

• W ciągu 11 miesięcy br. w

Słowacji wydarzyło się około 17

tys. wypadków, w których zgi­
nęło 721 osób, a 9 tys. zostało

rannych.

Stacja TV na Przehybie

W czasie wtorkowej 2 go­
dzinnej sesji wielostronnych
rozmów przygotowanych do
europejskiej konferencji bez­
pieczeństwa i współpracy za­
brali głos delegaci 12 państw.
Wielu z nich pozytywnie usto­
sunkowało się do zgłoszonej
poprzedniego dnia propozycji
polskiej, przewidującej 3-eta-
powy tryb pracy europejskiej
konferencji i wytyczającej cele
i zadania każdego etapu.

Zdecydowanie poparł tę pro­
pozycję przedstawiciel ZSRR,
amb. Zorin, a następnie także
delegaci Hiszpanii i Malty.
Pośrednio uczynili to także re­
prezentanci innych państw m.

in. Irlandii i USA. Wielu mów­
ców z państw’ zachodnich u-

znało wprawdzie, źe za pod-

stawę dalszej dyskusji należy
przyjąć projekt jugosłowiań­
ski, proponujący w zasadzie

jednoczesne omawianie spraw
organizacji obrad i porządku
dziennego konferencji, ale
zwróciło przy tym uwagę, że

podobne sugestie zawarte są
również w projekcie polskim.

Delegat USA, który podkre­
ślił, że dotychczasowe obrady
cechuje atmosfera porozumie­
nia, proponował, by trzeci, o-

statni etap odbył się — na

„odpowiednim szczeblu”. Moż­
na to uznać za pewne zbliże­
nie do popieranego przez pań­
stwa socjalistyczne postulatu,
by był to szczebel wyższy, niż
ministrowie spraw zagranicz­
nych.

Delegat ZSRR w wystąpie-

niu, które wzbudziło szczegól­
ne zainteresowanie, podkreślił
konieczność przystąpienia do

rozpatrywania konkretnych za­
gadnień, związanych z przy­
gotowaniem konferencji. Na­
leżałoby również przyjąć pro­
pozycję Węgier, by w konfe­
rencji wzięły udział wszystkie
państwa Europy oraz USA i
Kanada.

,W_ kuluarach obrad uważa
się, że to ważne wystąpienie
radzieckie oznacza, iż jeszcze
przed rozpoczynającą się w

sobotę przerwy w obradach
plenarnych, uczestnicy przedy­
skutują szereg konkretnych
spraw, stojących na porządku
dziennym obecnych rozmów.
Kolejną sesję zapowiedziano
na dziś.

cza-

do-

Mimo że do rozpoczęcia naj­
większej krajowej międzyna­
rodowej imprezy narciarskiej
— Memoriału Bronisława Cze­
cha i Heleny Marusarzówny
mamy jeszcze sporo
su, to innego zdania są
świadczeni działacze.

Właśnie wczoraj w Zakopa­
nem odbyło się posiedzenie
komitetu organizacyjnego. Na
czele komitetu stanął wicepre­
zes PZN i przewodniczący Pre­
zydium MRN w Zakopanem
mgr Lech Bafia.

W czasie obrad ustalono ter­
min . rozpoczęcia oraz pro­
gram zawodów.

Otwarcie Memoriału nastą­
piwdniu15marca1973r.i
trwać będzie do 18 marca 1973.

Pierwszy dzień Memoriału
zarezerwowano na przeglądy
tras oraz na umożliwienie1

przeprowadzenia zawodnikom
treningów na skoczniach. Tak­
że w tym dniu odbędzie się
oficjalne losowanie numerów
startowych.

W dniu 16 III: rozegrany zo­
stanie bieg na 15 km męż­
czyzn i na 10 km. kobiet
na Cyrhli, skoki do dwuboju
klasycznego (Średnia Kro­
kiew), slalom gigant mężczyzn
(2 przejazdy), oraz slalom gi­
gant kobiet (1 przejazd) na

Hali Goryczkowej.
17. III: bieg 15 km do dwu­

boju (Cyrhla), drużynowy kon­
kurs skoków (Duża Krokiew),
slalom specjalny kobiet i

mężczyzn na Nosalu.
W ostatnim dniu zawodów

rozegrane zostaną biegi roz­
stawne kobiet 1 mężczyzn oraz

otwarty konkurs skoków na

Dużej Krokwi.

Zmiany w rządzie
CSRS i SRS

PRAGA (PAP)
Jak podały wtorkowe dzien­

niki praskie, prezydent republi­
ki, Ludvik Svohoda odwołał Ka­
rola Martinkę z funkcji mini­
stra rządu federalnego CSRS i

zastępcy przewodniczącego Pań­
stwowej Komisji Planowania.

Prezydium Słowackiej Rady
Narodowej (parlament Republiki
Słowackiej) na wniosek Prez.
KC Słowackiego Frontu Narodo­
wego odwołało z funkcji wice­
premiera rządu SRS i przewod­
niczącego Słowackiej Komisji
Planowania, Herberta Durkori-
eza, powołując na to stanowisko
Karola Martinkę. Równocześnie
mianowano Vaclava Vaczoka

wicepremierem rządu SRS.

3500 ławników

w Krakowskiem
(Inf. wł.) W naszym sądow­

nictwie ławnicy posiadają w o-

rzekaniu głos równorzędny z sę­
dzią. Stąd też ważki problem
doboru kacry ławniczej, znajo­
mości prawa, orientacji w roz­
miarach przestępczości i jej ro­
dzajach. Istotna jest też sprawa
świadomości polityczno - społe­
cznej, postawy moralnej i ety­
cznej ławników. Ma to szczegól­
ne znaczenie w obecnym okresie,
kiedy walka o poprawę ładu,
porządku i bezpieczeństwa w

kraju stała się sprawą całego
społeczeństwa. Wynika to za­
równo z Uchwały VI Zjazdu Par­
tii, jak i programu Biura Poli­
tycznego. KC PZPR na rzecz po­
rządku i bezpieczeństwa publi­
cznego w kraju.

Tym problemom poświęcona
była narada przewodniczących
rad ławniczych i aktywu Samo­
rządu Ławniczego, która odby­
ła się ostatnio w Krakowie. Za­
stanawiano się jak skuteczniej
i pełniej zwalczać przejawy ła­
mania prawa. Szukano nowych
form zapobiegawczych, w któ­
rych znalazło by się też miej­
sce ola ławników. Przewiduje
się więc wiele spotkań w

zakładach pracy, w środowiskach

szczególnie zagrożonych — z

udziałem kuratorów i inspek­
torów społecznych.

Istnieje potrzeba organizowa­
nia częstszych narad o tym cha­
rakterze. (maj)

Konferencja
w Chełmku

(DOKOŃCZENIE ZE SIR.

Nauka w wyścigu z czasem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wej, rozpoczęła działalność Pol­
ska Akademia Nauk. Na doro­
bek AU i PAU, oddziedziczony
przez PAN, złożyło się 940 uczo­
nych, w tym 676 Polaków. Wy­
mieńmy najwybitniejsze na­
zwiska: Józefa Szujskiego, Józe­
fa Majera, Stanisława Smółkę,
Bolesława Ulanowskiego, Kazi­
mierza Kostaneckiego, Stanisła­
wa Wróblewskiego, Stanisława
Kutrzebę.

Członek korespondent PAN prof.
dr Wilhelmina Iwanowska mówi­
ła w swym referacie o „wpływie
idei kopernikańskich na rozwój
astronomii”. Ściślej zaś mówiąc,
na rozwój nauki w ogóle, bo­
wiem przewrotowi kopernikow­
skiemu zawdzięczać trzeba

wspaniały rozwój matematyki,
sformułowanie prawa ciążenia

powszechnego Newtona, wresz­
cie powtanie nowej metody nauk

przyrodniczych. Dziś astronomia,
rozwijająca się w lawinowy spo­
sób, bada już supergęste skupis­
ka materii i gwiazdy neutrono­
we. Wszystkie owe odkrycia ma­
ją jednak swój rodowód w dzie­
le Kopernika, który po raz pier­
wszy sformułował heliocentrycz-
ną koncepcję układu planetarne­
go.

O tym, jak owa koncepcja się
rodziła, jaki wpływ na jej pow-

stanie miał klimat intelektual­
ny krakowskiej Wszechnicy pod
koniec XV wieku, kiedy to mło­
dy Mikołaj przywędrował tutaj
na studia — mówił w swym re­
feracie o „związkach Mikołaja
Kopernika z Krakowem” prof.
dr Eugeniusz Rybka, Aczkol­
wiek bowiem wielki astronom

pierwszy sformułował heliocen-

tryczną teorię, dojrzewała ona w

ogniu krytyki dotychczasowych
interpretacji budowy wszech­
świata, sprzeczności w. nich

tkwiących. Ów impuls wyniesio­
ny z czteroletniego obcowania z

tak wybitnymi umysłami jak
Jan z Głogowa i Wojciech z Bru­
dzewa — jest najsilniejszą wię-
zią łączącą Kopernika z Krako­
wem.

W czasie sesji odbyła się u-

roczystość dekoracji 25 byłych
członków PAU Medalem 100-
lecia AU im. Mikołaja Koper­
nika. Prezydium PAN ustano­
wiło ów medal jako formę
szczególnego wyróżnienia dla
osób zasłużonych dla rozwoju
polskiej, nauki. Po zamknięciu
sesji, w siedzibie Oddziału
PAN w Krakowie odsłonięto
tablicę poświęconą pamięci
członków i pracowników PAU,
którzy ponieśli śmierć męczeń­
ską w obozach hitlerowskich.

LESZEK POLONY

Di® Tat: skandal wielkiej miary

W Bonn otwarto wystawę
hitlerowskiego „Midielangelo"

Kalejdoskop sportowy
DANEK SPORTOWCEM

1972 ROKU W CSRS

Zloty medalista olimpijski z

Monachium w rzucie dyskiem
— Ludvik Danek został wy­
brany w tradycyjnym plebis­
cycie dziennikarzy sportowych,
sportowcem 1972 r. w Czecho­
słowacji. Danek otrzyma! w

plebiscycie 1873 pkt. Następne
dwa miejsce zajęli: 2. Ondrej
Nepela — mistrz olimpijski w

jeździe figurowej na lodzie —

1624 pkt. 3. Vitezslav Macha —

mistrz olimpijski w zapasach
w stylu klasycznym — 1559 pkt.

i partię odłożyła. Po ośmiu
rundach na czele turnieju jest
Węgierka Verecl — 6,5 (1)
przed Gaprindaszwili — 4,5 (2)
pkt. Ereńska zajmuje 10 miejs­
ce — 2,5 (1) pkt.

Z

44-letnl
Gonzales

dzieńczą
halowym

SZACHOWY TURNIEJ
IW JUGOSŁAWII

W dalszym ciągu odbywają­
cego się w Vrnjackiej Banjl
międzynarodowego turnieju
szachowego kobiet, reprezen­
tantka Polski Ereńska-Radzew-
ska spotkała się w VIII run­
dzie z Gaprlndaszwlll (ZSRR)

—<-

ŚWIATOWYCH KORTÓW
TENISOWYCH

Amerykanin Pancho
nadal imponuje mło-

werwą. W wielkim

turnieju tenisowym
w Nowym Jorku pokonał w

półfinale czołowego gracza po-
łudnlowo-afrykańskiego Fre-
wa McMlIlana 6:2, 4:6, 8:6. W

Flnwle, którego stawką była
nagroda 10 tys. dolarów, Gon­
zales przegrał po b. dobrej
grze ze swym rodakiem Char-
lesem Pasarellem 6:4, 2:6, 2:6.
W finale singla kobiet Angiel­
ka Wirginia Wadę pokonała
Amerykankę Rosemary Casals

6:3, 6:3, zdobywając nagrodę
6 tys. dolarów.

O „Moskiewskie Łyżwy”
W dalszym ciągu odbywają­

cych się w stolicy ZSRR mię­
dzynarodowych zawodów w łyż­
wiarstwie figurowym o „Mos­
kiewskie Łyżwy”, wyłoniono
zwycięzców w dwóch konku­
rencjach.

W tańcach bezkonkurencyjną

była para radziecka Ludmiła
Pachomowa i Aleksander Gorśz-
kow.

Jazdę indywidualną kobiet

wygrała reprezentantka Kana­
dy Cathy Lee Irwin przed Isa-
bel de Navarre (NRF) oraz Ta­
tianą Oleniew’ą (ZSRR).

Donos spod Giewontu

BONN (PAP)

Postępowy tygodnik „Die
Tat”, informując o niedawno o-

twartej w Bonn wystawie rzeź­
biarza Arno Brekera przypomi­
na, że był on jednym z czoło­
wych artystów okresu hitlerow­
skiego. Breker nosił złotą od­
znakę NSDAP, był osobistym
przyjacielem Hitlera, Goebbelsa,
Himmlera i innych prominen­
tnych nazistów, rzeźbił gigan­
tyczne posągi
stwa Trzeciej

sławiące zwycię-
Rzeszy.

wojnie wystawaPierwsza po
Brekera w stolicy NRF zgroma­
dziła 400 reprezentantów życia
politycznego, gospodarczego i

społecznego z całej Republiki
Federalnej. Organ neofaszystow­
skiej NPD „Deutsche Nach-

richten” napisał z okazji wy­
stawy, że „Breker należy do

przodujących reprezentantów
sztuki naszego stulecia”, że „za­
liczany był -do ulubionych ar­
tystów Hitlera”, a nawet nazwał
rzeźbiarza „niemieckim Michel-

angelo”.
„Die Tat” pisze następnie o blis­

kich stosunkach łączących obecnie
Brekera z możnymi protektora­
mi z koncernów zachodnionie-
mieckich, które zakupują jego
rzeźby. Zyje on w luksusowych
warunkach i stale obraca się w

kręgu b. hitlerowskich arty­
stów, którzy pomagają mu w

nawiązywaniu dalszych kontak­
tów. „Die Tat” określa wystawę
Brekera za wielkiej miary skan­
dal, a udział bońskiej elity ja­
ko brak wyczucia politycznego.

’

Cieszyłem się, że nie prze­
rywając sobie świątecznej sje­
sty obejrzymy na ekranie te­
lewizora interesujące imprezy
narciarskie rozgrywane o pu­
char telewizji polskiej — 26
grudnia konkurs skoków na

Wielkiej Krokwi i 27 grudnia
slalomowe śmigi. Imprezy wi­
szą na włosku. Nie, nie dlate­
go, że śniegu nie będzie. Jak
się bowiem dowiaduję z kół
dobrze zorientowanych, tran­
smisje telewizyjne mogą nie
dojść do skutku z powodu na­
stępującego: ekipy telewizyjne
z Warszawy i Krakowa po­
trzebują ni mniej ni więcej
tylko 56 miejsc hotelowych w

Zakopanem w czasie od 22 do
29 grudnia, a tu tymczasem

miejsca hotelowe i inne wyr
kupili sobie co przezorniejsi
turyści i wczasowicze. Specom
od organizacji imprez sporto­
wych w Zakopanem wydawa­
ło się, że ekipa realizatorów z
TV dojedzie z Krzemionek i że
ekipa nie będzie aż tak po­
tężna. Tymczasem panowie z

TV biorą widać przykład Z

ekip sportowych, w których —■
bywa — na jednego zawo­
dnika wypada po parę o-

sów towarzyszących. Póki co

czekamy tu pod Giewontem na

śnieg. A jak nie będzie tran­
smisji w TV to sobie pójdzie­
my pod Krokiew na świątecz­
ny konkurs skoków.

J. KUJAWA

Na boiskach TKKF

NA MAPIE POGODY: Pol-
9ka znajduje się pod wpływem
Wyżu barycznego z ośrodkiem
nad Rumunią.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Rano mgły. W ciągu dnia nie­
wielkie zachmurzenie, miej­
scami umiarkowane. Maksy­

malna temperatura w dzień od 4

st. w rejonach podgórskich do
8 st. na pozostałym obszarze
Polski południowej. Wysoko w

Tatrach po nocnym przymroz­
ku podczas dnia do plus 2 st.

Wiatry słabe, zmienne, miejs­
cami umiarkowane, z kierun­
ków południowych.

NASZ KOMENTARZ: A

więc nadal niemal wiosenna
aura a zawdzięczamy ją domi­
nacji układów wyżowych, któ­
re zadomowiły się w naszych
rejonach. Ta sytuacja nie wy­
kazuje wcale skłonności do

zmian, które w konsekwencji
mogłyby przynieść upragniony
przez wielu śnieg. Ale kto

wie, czy nie jest lepsza obec­
na sucha, słoneczna pogoda,
niż opady śniegu i skoki tem­
peratury, której konsekwencja
są zwykle przeziębienia, (orl)

BIOMET INFORMUJE: Pol­
ska południowa znajduje się
w strefie podwyższonego ciśnie­
nia. Sytuacja biometryczna
korzystna. Warunki drogowe
rano miejscami mgły ograni­
czające widzialność. Dniem

warunki drogowe i widzial­
ność dobra.

(INF. WŁ.) Wczoraj, a więc na

dwa dni przed zaplanowanym
terminem, oddana została do u-

żytku telewizyjna stacja re­
transmisyjna na Przehybie (po­
wiat sądecki). Umożliwi ona

mieszkańcom 46 miejscowości

powiatu sądeckiego odbieranie

programu krakowskiej telewizji,
do tej pory bowiem łatwiej było
o obraz z Katowic niż ze stolicy
własnego województwa.

Obiekt, który kosztował około
1,6 miliona złotych, prawie w

połowie wykonany został w czy­
nie społecznym przez mieszkań­
ców Sądecczyzny.

gram przewiduje wprowadzanie
nowych materiałów na wierzchy
i spody obuwia, rozszerzenie a*

sortymentu, poprawianie walo­
rów użytkowych obuwia w o-

parciu o rzetelne badania labo­
ratoryjne. (

Podczas wczorajszej konferen­
cji prowadzono obrady w róż­
nych zespołach, m. in.: socjalno-
bytowym, młodzieżowym, itp.
W pracach tych komisji brali u-

dział przedstawiciele wojewódz­
kich i powiatowych władz

tyjnych z sekretarzem KW
zimierzem Barwaczem.

I sekretarzem Komitetu

kładowego został wybrany
nownie Marian Biel, (zs)

Kobiety wiejskie
@ swoich problemach

1234S

par-
Ka-

Za-

po-

W sprawie uregulowania problemu wietnamskiego
&S

Intensywne rokowania w Paryżu
5 PARYŻ (PAP)
5 W stolicy Francji drugi ty-
Z dzień z rzędu prowadzone są
” bardzo intensywne rozmowy
~ dwustronne i konsultacje wie­

lostronne w sprawie uregulo­
wania problemu wietnamskie­
go. Główni negocjatorzy: spe­
cjalny doradca delegacji DRW,
Le Duc Tho i doradca prezy­
denta USA, Henry Kissinger
spotykają się niemal codzien­
nie. Kissinger znajduje się w

stałym kontakcie dalekopiso-
wvm z prezydentem Nixonem,
od którego otrzymał niedawno
nowe instrukcje. Rozmówcy
spotvka.ia się w nodnarvskiej
miejscowości Gif-sur-Ivette.

Szef administracji sajgońskiej,
Thieu, wygłosił we wtorek w

parlamencie wojownicze prze­
mówienie, w którym zaatakował I przed

=

3

ogłoszony w październiku pro­
jekt porozumienia w sprawie
zaprzestania wojny i przywróce­
nia pokoju w Wietnamie. Thieu

oświadczył, że reżim sajgoński
będzie kontynuował wojnę, da­
jąc do Zrozumienia, że tylko w

ten sposób może utrzymać się
przy władzy.

O godz. 15 czasu warszawskie­
go rozpoczęło się w podparyskiej
miejscowości Gif-sur-Yvette ko­
lejne poufne spotkanie DRW —

USA. Biorą w nim udział oprócz
Le Duc Tho i Kissingera człon­
kowie delegacji DRW na roz­
mowy paryskie oraz najbliżsi
współpracownicy Kissingera Wil­
liam Sullivan i William Porter

(szef delegacji amerykańskiej
na konferencję paryską).

Henry Kissinger uczestniczył
południem w spotkaniu

ekspertów amerykańskich I pół-
nocnowietnamskich.

PARYŻ (PAP)
Wczoraj w Paryżu odbyło się

kolejne spotkanie szefa delega­
cji DRW na konferencję pary­
ską w sprawie Wietnamu Xuan

Thuy z szefem delegacji USA,
Williamem Porterem. Jednocze­
śnie odbyła się narada eksper­
tów technicznych obu delegacji.

HANOI (PAP)
Hanojskie środki masowgo

przekazu uwypuklają podpisa­
nie 9 bm. porozumień o radziec­
kiej pomocy gospodarczej i woj­
skowej dla DRW na rok 1973.
Podkreśla się, że jednocześnie
DRW uzyskała długoterminowe
kredyty; utworzono także wiet-
namsko-radziecki komitet współ­
pracy naukowo-technicznej i

gospodarczej.

(INI'. WŁ.) 2-oiniową naradę
szkoleniową aktywu Kół Gospo­
dyń Wiejskich z terenu woj.
krakowskiego zorganizowaną w

Tęgoborzy — zainaugurowało
wczoraj spotkanie przodujących
gospodyń z przedstawicielami
władz wojewódzkich. Sekretarz
KW PZPR M. Smuga dokonał o-

ceny krakowskiego rolnictwa w

ostatnich 2 latach i nakreślił kie­
runki rozwoju produkcji rolnej
regionu. _______

Żywa dyskusja koncentrowa- 1 szkoli 1 dzTecińców wiejskich.

ła się wokół problemów dalszej
intensyfikacji produkcji rolnej i
ulżeniu mozolnej, często ponad
siły pracy kobiet, poprzez postęp
techniczny i cywilizacyjny wsi.

Krytykowano niedostateczną po­
daż rynkową maszyn i sprzętu
rolniczego, jak i części zamien­
nych — zwłaszcza braku w han­
dlu tak niezbędnych w pracy
kobiet wiejskich mechanicznych
dojarek 1 wirówek. Skarżono się
na szczupłą jeszcze sieć przed-

Zarząd Powiatowy TKKF w

Chrzanowie przy współudziale
Komitetu Kultury Fizycznej i

Turystyki zorganizował Sparta­
kiadę Powiatową ognisk TKKF

powiatu chrzanowskiego. Na pro­
gram Spartakiady złożyły się:
turnieje piłki siatkowej kobiet i

mężczyzn, przeciąganie liny, pod­
noszenie ciężarka 17,5 kg, rzutki
do tarczy oraz konkurencje spra­
wnościowe.

W wyniku rozgrywek w tur­
nieju siatkówki, kobiet zwyciężył
zespół ogniska TKKF Krzeszowi­
ce, a w turnieju piłki siatkowej
mężczyzn TKKF przy ZNP
Chrzanów. W przeciąganiu liny
pierwsze miejsce zajął zespół
TKKF Chełmek. Najlepsze wy­
niki w rzutkach do tarczy uzy­
skali: Urszula Mayerberg 1 Hen­
ryk Ekiert (z TKKF Chełmek), a

w podnoszeniu ciężarka pewne
zwycięstwo odniósł Józef Gucik

Chełmek). W punktacji
zwyciężył zespół ogniska

(TKKF
ogólnej
TKKF Chełmek.

Zwycięzcy poszczególnych kon­
kurencji otrzymali pamiątkowe
dyplomy oraz

ufundowane
Chrzanowie.

nagrody rzeczowe

przez KKFiT w

*

Targu trwają roz-W Nowym
grywki piłki siatkowej mężczyzn
w ramach rozgrywek
TKKF” prowadzonej przez
rząd Powiatowy TKKF. Przed
zakończeniem pierwszej rundy
rozgrywek aktualna tabela

przedstawia się następująco:
6
5
5
5
4

„Hermia”
przy KPMO

„Hyrni”
„Smrek"
NZPS
„Krokus”

8—8
8—8
6-4
3—7

3
3
4
4
3
34
443—9

*

W Lajkoniku
W 810 grze „Lajkonika” z

bm. wpływy wynosiły 621.420
Stwierdzono: 22 wygrane z

10
zł.

4
trafieniami po 3.530 zł, 1.145 wy­
granych z 3 trafieniami po 56
zł, 17.772 wygrane z 2 trafienia­
mi po 5 zł, 58 premiowanych wy­
granych z 3 trafieniami z dodat­
kową po 156 zł, 1.154 premiowa­
ne wygrane z 2 trafieniami z do­
datkową po 20 zł.

Tow.

Piotrowi
JÓZEFCZYKOWI
Sekretarzowi POP PZPR,I

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci OJCA.

Członkowie POP PZPR

przy Biurze Projektów
Wodnych Melioracji

w Krakowie 1 przyjaciele

ta Pomnik Grunwaldzki

Młodzież XII Liceum Ogólno­
kształcącego postanowiła roze­
grać atrakcyjne spotkanie ko­
szykówki z

goż liceum.

Całkowity
przeznaczony
dusz odbudowy Pomnika Grun­
waldzkiego.

absolwentami te-

dochód z meczu

zostanie na fun-

Toto-Lotek

1 rozw. z 6 trafieniami wygra-
na 1.000.000 zł, 4 rozw. z 5 traf,
prem. — wygrane po 546.465 zł,
174 rozw. z 5 traf, zwykł. — wy­
grane po ok. 18.000 zł, 11.264

rozw. z 4 trafieniami — wygrana

po 355 zł, 224.125 rozw. z 3 tra­
fieniami — wygrane po 18 zł.

Władysławowi
HRYCOWI

dyrektorowi Wojewódzkiej
Spółdzielni Transportu
Wiejskiego, Oddział w Tar­
nowie, składamy wyrazy
głębokiego współczucia i ża­
lu z powodu śmierci OJCA.

POP PZPR, Rada

Zakładowa 1 załoga
WSTW Oddział Tarnów

Koledze inż.

Piotrowi
JÓZEFCZYKOWI

projektantowi naszego Biu­
ra 1 I Sekretarzowi POP

PZPR, składamy najserde­
czniejsze wyrazy współczu­
cia z powodu śmierci OJCA.

Dyrekcja 1 Rada

Zakładowa Biura

Projektów Wodnych
Melioracji w Krakowie

A. Krobot nie żyje

W niedzielę zmarł w

Krakowie wieloletni i nad-

cwyczaj zasłużony działacz
i sędzia narciarski AL­
FRED KROBOT. Znany on

był na terenie naszego
województwa z gorącego
umiłowania narciarstwa.
Zmarł w wieku 65 lat. Od­
znaczony był Odznaką Za­
służonego Działacza Kul­
tury Fizycznej oraz Złotą
Odznaką m. Krakowa.

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!

W kilku wierszach

• Po wielu latach starań na­
stąpiło wmurowanie aktu erek­
cyjnego pod budowę krytej pły­
walni w Częstochowie. Pływal­
nia, która będzie jednym z obie­
któw ośrodka sportowo-rekrea­
cyjnego wybudowana zostanie
kosztem ok. 35 min zł.

• W finale halowego turnieju
w austriackiej miejscowości
Krems, Peter Pokorny (Austria)
pokonał Węgra Bartolona

Csoknaya 6:4, 7:6.
• W turnieju tenisowym na

Jamajce 15-letni Szwed Bjoern
Borg pokonał Russela (Jamajka)
6:4, 6:8.
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P
rzez 3 dni godzina po
godzinie śledziłem prze­
bieg akcji ratunkowej
w rejonie Morskitgo
Oka. Przypomnijmy —

dwóch taterników wyruszyło
w góry. Wbrew obowiązują­
cym przepisom nie zgłosili ni­
komu swojego wyjścia. Nie
wpisali się do książki wyjść,
ba — nie zameldowali się w

schronisku, spędzając noc na

„waleta”. Po trzech dniach
nieobecności koledzy taternicy
zaalarmowali GOPR. Ruszyła
akcja ratunkowa, po stronie
polskiej i słowackiej. Ściągnię­
to z Krakowa helikopter, za­
angażowano jednostki WOP,
MO. Po pięciu dniach, kiedy
zwątpiono już w odnalezienie
zaginionych — warunki w Ta­
trach były bardzo ciężkie,
zimno, duże oblodzenie — Sło­
wacy natrafili na przemarznię­
tych i wygłodzonych taterni­
ków.

Tym razem wszystko skoń­
czyło się szczęśliwie. Statysty­
ki GOPR odnotują jeszcze je­
dną udaną akcję i życie poto­
czy się dalej. Stop! Nie wolno
nam przejść do porządku
dziennego nad tym wydarze­
niem! Nie wolno — bo nie jest
to odosobniony przypadek.
Sięgnijmy do statystyki GOPR
za rok bieżący.

• Dwóch niedoświadczo­
nych taterników idzie na Gra­
naty (drogą nieopisaną w

przewodniku). Warunki bar­
dzo trudne, kruchy teren, mgła,
deszcz. Jeden odpada od ścia­
ny, ginie. Drugi uwięziony
wśród skał wzywa pomocy. Po

całodniowej akcji
docierają do taternika i spro­
wadzają do schroniska.

• Przełęcz Kościelcową a-

takuje czterech taterników.
Tylko jeden należy do Klubu
Wysokogórskiego, dwóch jest
po raz pierwszy na wspinacz­
ce! Przełęcz zdobyta, ale ta­
ternicy przemoczeni, zziębnię­
ci, pozbawieni światła nie są
zdolni zejść o własnych siłach.
Interweniuje GOPR.

® W połowie filaru na Swi-
nicy utknęło dwóch taterni-

ratownicy samych taterników. Lekkomy­
ślności — to zresztą słabo po­
wiedziane. Myślę, że można to

tylko określić mianem — głu­
poty. Powie ktoś — taternic­
two to sport, a jak w każdej
dziedzinie sportu ryzyka nie
da się całkowicie wyelimino-
wać. Zgoda. Ktoś, kto decy­
duje się na wspinanie po gó­
rach wie, czym ryzykuje —

wypadki zdarzają się nawet

najlepszym. Ale brawura, ry­
zyko, muszą mieć swoje gra­
nice. Jeśli porą zimową, kie­
dy warunki są szczególnie

znanie Klubowi jakiegoś stałe­
go locum w Tatrach. Skoro ta­
ternictwo zyskało status dy­
scypliny sportowej a liczba o-

sób zrzeszonych w Klubie
Wysokogórskim systematycz­
nie rośrfie (aktualnie 4,5 tys.
członków) nie wolno tych
spraw odkładać" ciągle ad acta.
To co się robi w tej dziedzinie
jest na razie namiastką, a e-

fektem — dziesiątki niedou­
czonych i niedoszkolonych
pseudo-taterników.

Panuje opinia, że w pogoni
za wynikami sportowymi

stać dobrym taternikiem nic
wystarczy raz, drugi czy trze­
ci wybrać się w Tatry, potrze­
bna jest wiedza, umiejętności
a te zdobywa się nie tylko po­
przez szkolenie, ale i długolet­
nią praktykę.

W Klubie panuje atmosfera
tolerancyjności, przymykania
oczu, czy wręcz krycia kole­
gów w imię fałszywie pojętej
solidarności. Najprostszym
wyjściem z sytuacji — tak się
wydaje na pierwszy rzut oka
— byłoby surowo i przykład­
nie karać tych, którzy naru-

ków. Nie mają ze sobą raków.
Niezdolnych do jakiegokol­
wiek działania — trasa wyjąt­
kowo oblodzona, zimno, śnieg
— ściągają ratownicy.

® W fatalnych warunkach
atmosferycznych, w mgle i de­
szczu dwóch taterników wspi­
na się Żlebem w kierunku- Ża­
biej Przełęczy. Kruche skały
sypią się. Kamienna lawina
porywa jednego z turystów,
ginie na miejscu.

Dość statystyki. Przytaczam
te przykłady nie dlatego abym
był wrogiem taternictwa i wy
sokogórskiej wspinaczki, ale
dlatego, aby uzmysłowić
wszystkim, iż znaczny procent
wypadków w Tatrach powsta-
je na skutek lekkomyślności

ciężkie, w góry wyrusza nie­
doświadczony taternik, jeśli
ktoś mający blade pojęcie o

taternictwie pcha się Qa naj­
trudniejsze technicznie trasy,
jeśli doświadczony kolega
bierze na. trudną wspinaczkę
żółtodzióba — to przestaje to

być już romantyczną przygo­
dą. Przeglądając statystyki
wypadków bez trudu można
zorientować się, iż sprawcami
ich są przeważnie młodzi, nie-
doświadczeni taternicy.

Szkoli taterników Klub Wy­
sokogórski, a ściślej mówiąc
Szkoła Taternictwa działajaca
przy tymże Klubie. Od lat je­
dnak trwa jak dotąd bezsku­
teczna walka z Tatrzańskim
Parkiem Narodowym o przy-

sprawy bezpieczeństwa zeszły
na drugi plan. Ale z drugiej
strony nie zapominajmy, że
Klub rozlicza się przecież z

wyników sportowych; Magia
wyników fascynują wszys­
tkich i bardziej doświadczo­
nych, i tych młodych, którzy
jak najszybciej chcieliby prze­
skoczyć pewien etap i doszlu-
sować do czołówki (a czołów­
kę mamy rzeczywiście na

światowym poziomie). Bo za­
kwalifikowanie się do grona
najlepszych — to wyjazdy za­
graniczne, a więc możliwość

wybicia się, zdobycia sławy. I
nie ma w tym chyba nic

zdrożnego gdyby nie fakt, że

w parze z ambicjami nie ida

często umiejętności. Aby zo-

szają dyscyplinę klubową.
„Proszę bardzo, możemy ka­
rać i to surowo — oświadcza­
ją w Klubie — ale nie może­
my np. wyrzuconym z Klubu
taternikom zabronić chodze­
nia po Tatrach. Takich u-

prawnień nie posiadamy. Je­
śli turysta schodzi z ustalo­
nych szlaków, karać mogą
wyłącznie strażnicy TPN-u
mandatami w wysokości... 30
lub 50 zł.”

I tu moim zdaniem leży se­
dno sprawy. Wszyscy zgadza­
ją się z tym, że sytuacja jest
anormalna, ale równocześnie
rozkładają ręce — co my mo­
żemy zrobić. Obowiązujące
prawa są prawami zwyczajo­
wymi, nie zalegalizowanymi

prawnie. Ale czy tak mu “i
być? Kierowca, który łamie
przepis drogowy płaci karę,
może być ukarany przez ko­
legium. Dlaczego tych samych
kryteriów nie stosować w sto­
sunku do taterników łamią­
cych przepisy w sposób jedno­
znaczny. Skoro dotychczasowe
próby położenia kresu brawu­
rze, lekkomyślności nie zdały
egzaminu, trzeba poddać je
rewizji. Oczywiście wymaga­
łoby to ujednolicenia przepi­
sów, bardziej precyzyjnego ich
opracowania. Z rozmów, jakie
ostatnio przeprowadziłem wy­
nika, że znajomość przepiśów
jest bardzo powierzchowna, a

w dodatku są one rozmaicie
interpretowane. Czyż GOPR
nie powinien mieć np. prawa
okresowego zamykania tras, z

uwagi na trudne warunki at­
mosferyczne. Nie wystarczy
zresztą tylko sam przepis.
GOPR — moim zdaniem —

musi otrzymać prawo egze­
kwowania tych przepisów, i
nie zgadzam się w tym miej­
scu z opinią niektórych ra­
towników, którzy twierdzą
„Nie możemy być żandarma­
mi, nie do nas należy kara­
nie”. Kiedy w grę wchodzi

życie łudzicie, tego typu rozu­
mowanie nie powinno mieć
mieć miejsca.

Taternictwo to piękny
sport dla ludzi odważnych,
z fantazją. Ale jak w każdej
dziedzinie muszą tu obowią­
zywać rozsądne przepisy. O-
bowiązywać i być przestrze­
gane.

ANDRZEJ STANOWSKI
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Maks i ferajna
jesień i zima — to dwie pory roku szczególnie sprzyjające
j chodzeniu do kina. Na polu zimno, ponuro i szaro, a na
V ekrąnie kolorowo i — w zasadzie — bardziej interesują­

co. W zasadzie — wszystko bowiem zależy od tego, jakimi
filmami w tych dwu sezonach uraczy nas CWF.

Wydaje mi się, że tego roku nawet mamy sporo szczęścia.
Na ekranach kin już pokazało się parę ciekawych pozycji, a

przed nami jeszcze ich trochę też jest. Ot, choćby właśnie
„Maks i ferajna”, francuski dramat sensacyjno-psychologi-
czny w reżyserii Claude Sauteta. W dodatku cóż za obsada
aktorska! Nie tylko Michel Pięcoli — aktor dobry i ciekawy,
ale jeszcze piękna Romy Schneider.

Cechą charakterystyczną tej aktorskiej pary jest ich jakaś
specyficzna, wrodzona elegancja. Tak, elegancja ruchów, ge­
stu, mimiki, nawet modulacji głosu. Rzadkie to obecnie i mo­
że nawet niemodne — dominuje wszak typ Belmonda, wie­
cznego, pełnego nonszalancji chłopca. Jednak Piccoli i pięk­
na Romy tacy już są — właśnie eleganccy — i automatycznie
niemal filmy z ich udziałem także stają się eleganckie. Ktoś
powie, że to wada — osobiście jednak sądzę, że w dobie po­
śpiechu i przymusowej niedbałości z tegoż pośpiechu wynika­
jącej, odrobina elegancji — przynajmniej na ekranie — nam

nie zaszkodzi.
Paradoksalne jest jednak, że Sautet powierzył pięknej Ro­

my rolę prostytutki Lily — tak więc mamy przyjemność o-

glądać elegancką prostytutkę o światowych manierach.
Ale bez żartów — ten film jest przecież ponury i osobliwy

Jego osobliwością jest odwrócenie klasycznych reguł, rządzą­
cych filmami sensacyjnymi: bandyci popełniają przestępstwo,
a policja tropi. Michel Piccoli gra bowiem rolę komisarza po­
licji ogarniętego swoistą manią: łapania przestępców tylko i
wyłącznie na tzw. gorącym uczynku. No tak, ale o to jest
dość trudno. Maks zatem sam organizuje przestępstwa — aby
wkroczyć potem do akcji. Casus Maksa stanowi więc przy­
kład „patologii policyjności”. Podwójnej patologii, bowiem
Maks do policji wstąpił z wewnętrznej potrzeby, nie z musu
— jest przecież człowiekiem zamożnym.

I oto wielka życiowa szansa Maksa: po 18 latach spotyka
swego wykolejonego przyjaciela, Abla, który jeszcze wpra­
wdzie nie zeszedł na złe drogi — jest zbieraczem złomu — ale
przecież może zejść. Maks ukrywa swój zawód policjanta i z

pomocą przyjaciółki Abla, prostytutki Lily, namawia kolegę
do „skoku” na bank. Tak przed Ablem, jak i Lily, Maks gra
rolę bogatego bankowca, Feliksa...

Dziwny, doprawdy dziwny bohater. Reż. Sautet tak mówi o

postaci Maksa: „Maks jest niebezpieczny. Jest kanalią. Po­
stępuje nieuczciwie, ale jest nikczemnikiem patetycznym, jest
sfrustrowanym i dumnym idealistą. Maks jest diabłem. A
kiedy diabeł zostaje nagle nawiedzony przez łaskę, światło,
miłość... co wtedy? Tu właśnie zaczyna się tragedia Maksa”.

Sautet jest reżyserem sprawnym, umie posługiwać się efek­
townie środkami technicznymi, jakimi dysponuje kino. Po­
trafi też zręcznie dozować brutalność — i delikatność, prymi­
tywizm — i wyszukany psychologizm. Mimo zerwania z kla­
sycznymi regułami „kryminału” — Sautet zdolny jest trzy­
mać widza w niepokojącym napięciu niemal przez cały czas

swego filmu. Zresztą Sautet i tak przygotował dla widza koń­
cową pointę, która wystarczy, zamiast typowej intrygi, jest
bowiem nie tylko zaskakująca, ale psychologicznie zrozumia­
ła. Mamy tu też ciekawy wątek romansowy, również niepo­
kojący i nietypowy: rozwijające się uczucie nie tyle miłości,
ile szczególnego rodzaju psychicznej zależności między pro­
stytutką Lily a Maksem. Gra czołowej pary aktorskiej jest
zaś rzeczywiście doskonała. Ale nie tylko dla nich warto o-

bejrzeć film.
DOROTA TERAKOWSKA

M
gr Janina S. jest
socjologiem. Z racji
zawodu interesuje
się codziennymi
sprawami ludzi. Na
podstawie swoich

spostrzeżeń stworzyła swego
rodzaju kodeks postępowania,
którym kieruje się w życiu.
Jest przy tym konsekwentna,
zdecydowanie przeciwstawia
się zjawiskom, które w jej po­
jęciu są złe.

Niedawno przeżyła smutny
okres. Ciężko zaniemogła jej
matka. Zaistniała potrzeba
przewiezienia chorej do szpita­
la w N. Poważny stan stwa­
rzał konieczność stałej i tro­
skliwej opieki nad pacjentem.
Janina S. wraz z siostrą dyżu­
rowały za zgodą kierownictwa
przez dwa tygodnie przy łóżku
matki. Zmieniały się co kilka­
naście godzin. W sali tej leża­
ły jeszcze inne chore kobiety.
Był więc czas i miejsce na do­
konanie wnikliwej obserwacji
wszystkich szczegółów szpital­
nego życia.

Pewne rzeczy zaszokowały
Janinę S. Na niektóre niedo­
ciągnięcia natychmiast zwraca­
ła uwagę, ale to nie zawsze

skutkowało. Wierząc w możli­
wość skutecznej interwencji
potraktowanej jako próbę ra­
dykalnego »zlikwidowania zła
postanowiła zasygnalizować
problem władzy nadrzędnej.
Nie pisała do Warszawy, ani
do Komitetu Wojewódzkiego
Partii, ale do urzędu, który był
z jednej strony przedmiotowo
właściwy dla sprawy, a z dru­
giej dawał największe szanse

na obiektywne jej zbadanie.
Wybrała Wydział Zdrowia i
Opieki Społecznej Prez. WRN
w Krakowie.

Do tego urzędu wpłynęło pis­

SKARGA
mo Janiny S. Lista zarzutów
była obszerna. Była mowa o

miernych kwalifikacjach pie­
lęgniarek, zdarzających się
przypadkach zamiany przepi­
sanych leków, braku troski o

czystość sal i ubikacji, nie­
przestrzeganiu higieny wzglę­
dem chorych, podawaniu zim­
nych posiłków. Janina S. in­
formowała też Wydział Zdro­
wia, że leczenie w szpitalu ko­
sztuje i że sam fakt pozosta­
wania w rejestrze ubezpieczo­
nych, czy uiszczenia odpówie-
dniej, przewidzianej przepisa­
mi kwoty w kasie szpitalnej
nie gwarantuje jeszcze właści­
wej opieki. Pod tymi zarzuta­
mi Janina S. podpisała się peł­
nym imieniem i nazwiskiem.
Prosiła tylko, aby wydział —

przy badaniu sprawy nie uja­
wniał jej personaliów, gdyż
mogłoby się to ujemnie odbić
na przebywającej jeszcze w

szpitalu chorej matce.

Na reakcję nie było trzeba
czekać diugo. Po kilku dniach
chorą matkę zaczęli niepokoić
różni ludzie. Wcale niedwuzna­
cznie poinformowano* ją ó

skardze, pytano o autorkę li­
stu, jej zawód i adres. Pytali
zarówno lekarze ze szpitala,
jak też obcy ludzie spoza per­
sonelu szpitalnego.

Zaniepokojona Janina S. na­
pisała drugi list do Wydziału
Zdrowia Prez. WRN. Zaprote­
stowała przeciw ujawnieniu
nazwiska oraz poinformowała
urząd o nowym zdarzeniu.
Dom chorej matki odwiedził

pewien lekarz, który próbował
dojść z rodziną do ugody. Wy­
wiązała się jednak słowna u-

tarczka i dwie strony rozeszły
się nie uzyskując porozumie­
nia. Fakt ten zdaniem skarżą­
cej się o czymś świadczył.

Po pewnym czasie nadeszła
oficjalna odpowiedź z Wydzia­
łu Zdrowia. Janina S. dowie­
działa się, że jej skarga bada­
na była przez Wydział Zdro­
wia miasta w którym znajdo­
wał się szpital. Dalej wyczy­
tała długą listę superlatywów
pod adresem tej placówki. Mia­
ło to oznaczać, że wszystkie jej
spostrzeżenia były snem. Ani
jedna uwaga nie została po­
twierdzona.

Janina S. zadumała się nad
odpowiedzią. Nie tak ją bo­
wiem sobie wyobrażała. My-
ślała, że poruszony jej uwaga­
mi wydział, wyśle swoich pra­
cowników do N., którzy mo­
zolnie i dyskretnie zaczną ba­
dać sprawę. Pogadają z ludź­
mi, poszperają w papierach
zajrzą do różnych urzędów w

mieście. Spytają lekarza o cel
wizyty w domu chorej. Prży-
jadą w końcu do Krakowa na­
radzą się, ustalą konkretne
wnioski mające poprawić sy­
tuację i poinformują ją o wy­
nikach. Nic jednak z tego. Wy­
dział zawiódł jej zaufanie. Na­
ruszył też fundamentalną za­
sadę utrzymania w tajemnicy
nazwiska przeznaczonego wy­
łącznie do jego ■*’wiadomości.
Nie na to w naiwności swej
liczyła...

ZBIGNIEW SATAŁA

Mistrz Polski w bojerach, Romuald Rowecki z Poznania, zaproszony został do wzięcia udziału
w niezwykłej imprezie — rajdzie na bojerach przez Saharę. ĆAF — Staszyszyn

maska
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— Więc jak?
— Z domu McGee, po mężu Kin-

caid. Nie wiem, jakiego nazwiska
tu używa.

— Czy pan jest jej krewnym? —

zapytała delikatnie.
— Nie, nie jestem jej ojcem. Ale

mam powody, dla których jej szu­
kam.

Spojrzała na mnie, jak gdybym
się właśnie przyznał, że jestem her­
sztem szajki handlarzy żywym towa­
rem.

— Mamy zasadę nieudzielania in­
formacji o studentach, chyba, że naj­
bliższej rodzinie.

— A mężowi?
— Pan jest jej mężem?
— Reprezentuję jej męża. Niech

mi pani lepiej pozwoli porozmawiać
na ten temat z dziekanem.

— To niemożliwe — powiedziała
tonem niedopuszczającym dyskusji.
— Dziekan Bradshaw jest na konfe­

rencji z kierownikami katedr. W ja­
kiej sprawie chce pan rozmawiać z

panną McGee?
— Prywatnej.
— Rozumiem.
Utknęliśmy w martwym punkcie.

Chcąc zmusić ją do uśmiechu, po­
wiedziałem:

— Mamy zasadę nieudzielania in­
formacji...

Wyglądała na obrażoną, pochyli­
ła się nad maszyną do pisania. Ja
stałem i czekałem. Zza drzwi gabi­
netu dochodziły stłumione głosy,
najczęściej mogłem rozróżnić słowo
„budżet”. Po chwili sekretarka ode­
zwała się:

— Niech pan spróbuje i zapyta
panią dziekan Sutherland, jeżeli jest
u siebie. Ona opiekuje się student­
kami. Ma gabinet po przeciwnej
stronie korytarza.

Drzwi gabinetu były otwarte, a

jego właścicielka okazała się sta­
rannie zadbaną kobietą w nieokre­
ślonym wieku, z gatunku tych, któ­
re wyglądają staro po dwudziestce,
a młodo po czterdziestce. Kasztano­
we włosy nosiła upięte w kok. Je­
dynym ustępstwem na rzecz elegan­
cji była cienka różowa linia szmin­
ki, podkreślająca proste usta.

— Niech pan wejdzie — powie­
działa surowo. — Na co pan czeka?
Niech pan siada. O co chodzi?

Powiedziałem jej kim jestem i po
co przyszedłem.

— Ale u nas nie ma żadnej Doiły
McGee ani Kincaid.

— To znaczy, że posługuje się je­
szcze innym nazwiskiem. Wiem, ż»

jest studentką. Pracuje jako kierow­
ca u matki dziekana Bradshaw. —

Pokazałem jej moją fotografię.
— To jest Dorota Shmith. Dlacze­

go miałaby się zapisać na studia pod
fałszywym nazwiskiem?

— Jej mąż właśnie to chclałby
wiedzieć.

— Czy to jej mąż jest na tym
zdjęciu?

— Tak.
— Sprawia wrażenie bardzo mi­

łego chłopca.
— Ona najwidoczniej jest innego

zdania.
— Ciekawe, dlaczego... Prawdę mó­

wiąc, nie rozumiem, jak została
przyjęta pod fałszywym nazwiskiem,
chyba że posługuje się sfałszowa­
nymi świadectwami. — Podniosła się
raptownie. — Pan mi wybaczy, pa­
nie Archer.

Przeszła do sąsiedniego pokoju,
gdzie mieściła się kartoteka i wró­
ciła z teczką, którą rozłożyła na biur­
ku. Niewiele w niej było papierów.

— Jasne — powiedziała bardziej
do siebie niż do mnie. — Została
przyjęta warunkowo. Tu jest notat­
ka, ze jej indeks jest w drodze.

— Jak długo ważne jest takie wa­
runkowe przyjęcie?

— Do końca września. — Zajrza­
ła do kalendarza na biurku. — To
znaczy, że w ciągu dziewięciu dni
musi przedłożyć indeks. Ale jeszcze
wcześniej będzie się musiała wytłu­
maczyć My nie lubimy takiej ma­
skarady. A miałam wrażenia. że to
taka szczera dziewczyna

— Czy pani dziekan zna Ją oso­
biście?

— Zawsze staram się poznać nowe

studentki. Szczególnie chciałam po­
móc pannie czy pani Shmith-Kin-
caid. To nawet ja jej załatwiłam pół-
etat w bibliotece.

— I pracę u pani Bradshaw także?
Kiwnęła głową: — Ona dowie­

działa się o wakacie, a ja ją pole­
ciłam. — Spojrzała na zegarek. —

Może jest tam teraz?
— Nie. Właśnie przychodzę od pa­

ni Bradshaw. Wasz dziekan żyje na

szerokiej stopie. Zawsze myślałem,
że uposażenia akademickie są zbyt
skromne.

— To prawda. Ale dziekan Brad­
shaw pochodzi ze starej, zamożnej
rodziny. Jak jego matka na to za­
reagowała? — Zrobiła nieokreślony
ruch ręką, jak gdyby i mnie wli­
czając.

— Bez problemów. To kuta na

cztery nogi staruszka.
— Cieszę się, że tak pan uważa.

— Powiedziała to tonem, jak gdyby
sama miała inne doświadczenia. —

No to przekonam się,, czy pani
Shmlth-Kincaid nie ma w bibliotece.

— Ja sam mógłbym tam pójść
i zapytać.

— Nie sądzę. Lepiej będzie, jeśli
ja z nią wcześniej porozmawiam i
dowiem się, co sobie właściwie my­
śli.

— Nie chciałbym jej przysparzać
Irlomotów...

f&ąg dalszy nastąpi)

Na Trasie Łazienkowskiej trwa betonowanie stropu tunelu przebiegającego pod Alejami Ujaz­
dowskimi. CAP — Iringh

B a Józef Stryszewicz oświadczam, że
i będąc na praktyce u Pana Nowaka
| pracowałem w sezonie letnim prze-
| ważnie 15—16 godzin. Przyznają, że

* w \J! piłem alkohol z cukiernikiem panem
fr Nowakiem w pracowni. W sezonie,

w soboty zaczynałem pracę o 6 rano, a koń­
czyłem zwykle w niedzielę po południu. Poza
sezonem pracowałem od 6.00—18.00”.

Takie oświadczenie zostało dołączone do
skargi, jaką złożyli na cukiernika Nowaka ro­
dzice innego ucznia, skargi o treści następują­
cej: „My, rodzice długo nie wiedzieliśmy, jak
nasz syn jest traktowany przez szefa, gdyż nie
opowiadał o tym w domu. Spostrzegliśmy, że

jest coraz bardziej chudy i nerwowy, że pra­
cuje wiele godzin. Kiedy zachorował i otrzy­
mał 4 dni zwolnienia, szef zlekceważył zlece­
nie lekarza, gdyż, jak twierdził, zostało napi­
sane na niewłaściwym druku. Cóż, skoro po
piętnastu miesiącach pracy syn nie miał ksią­
żeczki ubezpieczenia”.

Nie mieli słodkiego życia uczniowie cukier­
nika Nowaka. Ich losy przypominają termino­
wanie u mistrzów w dawnych czasach.

W Krakowie i województwie około 2.700
młodocianych uczy się rzemiosła. Wszyscy oni
mają chodzić do szkół dokształcających i rów­
nocześnie zdobywać u mistrza fach. Przepisy
chronią młodocianych. Mistrz jest m. in. zo­
bowiązany do skierowania ucznia do szkoły,
udzielania mu urlopu, założenia książeczki u-

bezpieczeniowej. Młodzież do lat 16 pracuje
36 godzin tygodniowo. Prawie połowę tego
czasu przeznacza się na teoretyczną naukę za­
wodu w szkole, zaś dopiero pozostałe godziny
mają spędzić w zakładzie. Dla starszych w

wieku 16—18 lat czas pracy i nauki wydłużo­
no w sumie do 46 godzin tygodniowo.

Lecz przeęisy nie zawsze są przestrzegane.
Mistrz w każdej chwili może zerwać umowę
z uczniem, stwierdzając, że ten nie nadaje się
do danego fachu i nikt już takiej decyzji nie
analizuje. Toteż — zwłaszcza w zawodach bar­
dziej popularnych, gdzie nie brak kandydatów
do nauki — szef dyktuje warunki.

W jednej ze szkół krakowskich spotkałam
grupę 22 przyszłych rzemieślników. Mieli po
15 i 16 lat. Nie pytałam ich o nazwiska. Gorą­
co zapewniałam, że nie będę powiadamiać
mistrzów o mojej z nimi rozmowie. Mimo to
ci najostrożniejsi nie chcieli opowiadać o

swoim współżyciu z szefem. Znalazłam jednak
sposób na milczących. Po prostu ja mówiłam,
a oni tylko odpowiadali podniesieniem ręki.

— Hu z was szef zatrzymuje przy pracy,
kiedy powinniście już pójść do szkoły?

Powoli podnosili ręce spoglądając na siebie.
Naliczyłam siedmiu.

— Kto z was otrzymuje ubranie robocze?
Pięć rąk w górze.
Siedmiu jada czasem obiady u mistrza,

dwunastu otrzymało 2 tygodnie urlopu po
pierwszym półroczu.

„Ja uzgodniłem z mistrzem, że będę brał po
kilka dni urlopu wtedy, kiedy jest najwięcej
pracy w polu” — wtrącił szczerze jeden z

chłopców. Tylko ośmiu zostało przeszkolonych
w zakresie bhp. Siedmiu miało przeprowadzo­
ne aktualne (obowiązujące co pół roku) bada­
nia lekarskie.

— A kto z was w pracy pił alkohol?
Konsternacja. Może inaczej. Kto nigdy w

pracy nie pił alkoholu? — Tylko dziewięciu
chłopców podniosło ręce w górę. Tylko dzie­
więciu z 22 małoletnich nie piło alkoholu w

zakładzie (!). Jeden przyznał, że sam kupował
wódkę, a inni spostrzegli roztropnie, iż prze­
cież nieletnim nie chcą sprzedawać -alkoholu.

„Uczeń wszystko robi — opowiadał mały,
szczupły chłopak — sprząta, chodzi po zakupy,
załatwia wiele niezwiązanych z nauką rzemio­
sła spraw”. „Często mistrz przedłuża praktykę,
by jeszcze wykorzystać do pracy ucznia — do-

KIEM ZOSTAŁ
I

dał drugi. — Porobisz w lecie — mówi — to w

zimie będziesz zdawał. Mistrz ma wszędzie
znajomości, z takim się nie wygra”. Tylko je­
den z 22 chłopców mówił z dużym szacun­
kiem i wdzięcznością o swoim szefie, przyzna­
jąc, że bardzo wiele mu zawdzięcza.

To była młodzież z odległych wsi i miaste­
czek. Natomiast w nieco lepszej sytuacji są
przyszli rzemieślnicy odbywający praktykę w

Krakowie lub w pobliżu miasta, bo tu w rejo­
nie przemysłowym trudno jest rzemieślnikom
znaleźć ucznia. W dodatku w mieście są czę­
stsze kontrole, wyższa świadomość młodzieży
i mistrzów, toteż mniej jest drastycznych
przypadków złego traktowania nieletnich,

Są już efekty współpracy Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego, Izby Rzemieślniczej i cechów
zmierzającej do poprawy warunków nauki
rzemiosła w prywatnych zakładach. W ostat­
nich latach coraz więcej mistrzów wywiązuje
się ze swoich obowiązków wobec uczniów, nie­
co rzadsze są skandaliczne przypadki złego
traktowania młodocianych. Jak je zupełnie
wyeliminować?

Młodzież ucząca się rzemiosła chodzi — jak
wspomniałam — do szkoły dokształcającej,
Tam styka się z wychowawcą, który powinien
znać warunki życia i nauki swoich podopiecz­
nych.

„Jeszcze do niedawna łatwo było odgadnąć,
patrząc na klasę, który z uczniów odbywa
praktykę w prywatnym zakładzie — opowia­
dał dyrektor jednej ze szkół dokształcających.
— Oni niekiedy zasypiali na lekcjach”. Czy
jednak istnieje współpraca mistrzów ze szko­
łą, pedagogów, szefów uczących fachu? Tylko
nieliczni mistrzowie bywają w szkołach. Dy­
rekcja Zespołu Szkół Mechanicznych dla Pra­
cujących w Krakowie, chcąc ich zaintereso­
wać nauką — wspólnie z Cechem Rzemiosł
Metalowych organizuje po klasyfikacjach na­
rady z mistrzami w sprawach młodzieży.

Nauczyciele także bywają w zakładach,
gdzie uczą się ich wychowankowie, przycho­
dzą na kontrole (mają do tego uprawnienia)
tak, jak i pracownicy Izby Rzemieślniczej, in­
spektor związków zawodowych, inspektorzy
bhp. Kontrole jednak nie odzwierciedlają fak­
tycznego stanu rzeczy. Uczniowie w obecności
szefa kłamią jak z nut, bo wiedzą, że obcy pan
pójdzie sobie, a oni zostaną z mistrzem. Do­
piero kiedy dojdzie do skandalu, czy tragedii,
a czasem po rozwiązaniu umowy, napływają
skargi i zażalenia.

A jeśli uda się kontrolującemu nauczycielo­
wi stwierdzić fakty niewłaściwego postępo­
wania mistrza? Informuje o tym dyrekcję
szkoły, która z kolei przesyła wynik kontroli
i wnioski do Cechu tylko po to, by Cech na tej
podstawie mógł wydać swoim zakładom od­
powiednie zarządzenia. Takie kontrole są więc,
inaczej mówiąc, tylko wyrywkowym sonda­
żem. Kontrolujący nie mają wobec mistrzów
żadnych sankcji. Jedynie Izba Rzemieślnicza
odbiera im niekiedy prawo do szkolenia na

kilka lat lub na zawsze. Dziwi nieco fakt, że
władze oświatowe nie mają decydującego gło­
su w sprawie szkolenia rzemieślników.

Mimo to największa odpowiedzialność za lo­
sy przyszłych rzemieślników spada właśnie na

nauczycieli. I chociaż w szkole dokształcającej
uczniowie praktykujący w zakładach prywat­
nych stanowią tylko pewien procent, powinni
być pod szczególną opieką dyrekcji i pedago­
gów. Pochodzą często z biednych lub zanie­
dbanych środowisk, rodzice nie zawsze chcą i
umieją być dla nich oparciem. Szkoła musi
więc stanowić pierwszą instancję, tu powinno
się nauczyć tę młodzież jej praw, zapew­
nić bezpieczeństwo, wykształcić poczucie wła­
snej wartości — i nie zawieść, gdy dojdzie do
konfliktu z mistrzem, w którym słuszność ma

uczeń,
KRYSTYNA ROŻNOWSKĄ
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Dla własnego
i społecznego dobra

Rozbite rodziny, bezdomne dzieci, przepuszczone pensje,
oto niektóre społeczne skutki alkoholizmu.

Jak rozwiązać ten problem, w jaki sposób zahamować sze­
rzenie się nałogu — nad tym debatowano na ostatniej sesji
RN m. Krakowa, na co dzień zaś zajmuje się tym zagadnie­
niem Społeczny Komitet Przeciwalkoholowy w Krakowie.

Kultura picia pozostawia u nas ciągle wiele do życzenia.
Pijemy na umór, do ostatniego grosza. Pijemy, bo każda oka­
zja dobra. Pijemy rano, w południe i wieczorem, z okazji
imienin, urodzin, przypadkowego spotkania kolegi, pijemy
z okazji odniesionego sukcesu zawodowego, ale równie dobrą
okazją jest zawodowe potknięcie.

Ale czy tylko „tworzenie okazji'’ i ludzkie słabości są przy­
czyną pijaństwa? Wydaje się, że nie. Stwarzają je również

1 same instytucje. Zakłady Spirytusowe, na przykład, które już
od dość dawna zaprzestały rozlewania alkoholu do kwaterko-
wych butelek, które w przypadku „czystej” w butelkach pół­
litrowych stosują kapsle zamiast korków, zmuszając niejako
w ten sposób do picia aż do dna, bo wódka może się rozlać...

, Sprzyja pijaństwu dotychczasowy dość przewrotny system
premiowania pracowników gastronomii. Płynie więc wóda,
leje się piwo — z zagrychą czy bez — obojętne.

To tylko nieliczne przykłady. Podobnych przytoczyć by
można więcej. Z tego też względu niektóre punkty podjętej

1 na ostatniej sesji uchwały, wydają nam się szczególnie waż-
I kie ze społecznego punktu widzenia. Idzie bowiem już nie
I tylko o akcję projilaktyczno-propagandową; o pogadanki, wy-
i kłady, artykuły, choć i ta dziedzina jest ważna. Idzie o kon-
. kretne ustalenia w rodzaju postulatu opracowania projektu

uchwały w sprawie wprotoadzenia zakazu sprzedaży napojów
alkoholowych w godzinach 0—14 we wszystkich krakowskich
lokalach z wyjątkiem kat. I i Q, o projekt likwidacji sprze­
daży piwa w sklepach nabiałowych, cukierniczych, warzyw­
nych, likwidację ogródków piwnych, ograniczenie wydawania
zezwoleń na sprzedaż alkoholu powyżej 18 proc., o przestrze­
ganie zasady, by placówki gastronomiczne uzyskiwały nie

więcej, niż 30 proc, obrotu właśnie ze sprzedaży alkoholu,
wyciąganie surowych konsekwencji w stosunku do pracow­
ników handlu i gastronomii łamiących przepisy. Uchwała
uwzględnia również sytuację rodzin alkoholików. Postuluje
m. in. tworzenie dzielnicowych świetlic dla dzieci, udzielanie

finansowej pomocy rodzinom nałogowców.
To tylko nieliczne z 45 punktów uchwały. Wszystkie a więc

i te nie wymienione tu — muszą znaleźć realizatorów. W
przeciwnym wypadku... (w)

harcerzy
Nowej Huty

Na zimowiska harcerskie or­
ganizowane przez nowohucką
Komendę Hufca ZHP wyje-
dzie ponad 500 harcerzy. Ogó­
łem zorganizowanych będzie
w br. 9 zimowisk, w tym jed­
no typu szkoleniowego, a 8
wypoczynkowych. Zimowiska
te zlokalizowane zostały głó­
wnie na terenie woj. krakow­
skiego: w Nawojowej, Obidzy
i Nowej Wsi (pow. Nowy Sącz),
w Rabce i Bukowinie Ta­
trzańskiej (pow. Nowy Targ)
oraz w Sopotni Małej (pow.
Żywiec). Jedyne zimowisko

poza terenem woj. krakow­
skiego zlokalizowane zostało
w Gorlicach w woj. rzeszow­
skim.

Zimowiska

dla

mieszkań

Merkurego

BWA — Pawilon Wystawowy,
PI. Szczepański 3a — godz. 12 —

otwarcie wystawy prof. W . Zina

„Rysunki z dalekich krajów”.
MPiK — ul. Jagiellońska —

godz. 19 — film „Lecą żurawie”,
Nowa Huta, — godz. 18 — pre­
lekcja dr E. Kornasia „Pokojo­
we inicjatywy polityki zagra­
nicznej ZSRR”.

KDK — Pałac pod Baranami
— godz. 18 — Wieczory pod
gwiazdami, „Niebo Mikołaja Ko­
pernika”, godz. 19 - Koncert

studentów pwsm.

Zakładowy Dom Kultury HIL
— Ognisko Dziecięce — godz. 16
— Wycieczka do Gabinetu Ruchu

Drogowego MDK im. Korczaka,
godz. 17 — Ogn. Młodych, Młodoś­
ci 1 — Dyskoteka.

PAŁAC MŁODZIEŻY ul. Kro­
woderska 8 - godz. 16 - cykl:
Z różnych stron świata. „W stu­
lecie śmierci Wincentego Pola”,
odczyt godz 18 — „Od badania

ornamentów do algebry i geo­
metrii’ dla młodzieży szkolnej i

nauczycieli.

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1)
<Bryll: Janosik — czyli na szkle

malowane — 19.15. STARY (Jagiel­
lońska 1): Abramów: Klik-klak —

19.15. KAMERALNY (Boh Stalin­
gradu 21): Przybyszewski: Gody
życia (zamkn.) — 19.15. LUDOWY

(Os. Teatralne 34): Fadiejew: Klę­
ska - 17. OPERETKA (Lubicz 48/:

Najpiękniejsza — 19.15, GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Tarachowska:
£łota rybka — 11, Leśnicki: Miko­
łaj u Bolka I Lolka — 17.

KINA

Plan roczny wykonany
-zostały zobowiązania
Nazwa — Krakowskie Przed­

siębiorstwo Robót Inżynieryj­
nych — często przewija się przez
nasze łamy. I najczęściej mó­
wimy o tym przedsiębiorstwie
dobrze. Nie inaczej będzie i dzi­
siaj. Z tym, że dziś okazja jest
ku temu szczególna. KPRI jako
jedno z pierwszych wśród przed­
siębiorstw budowlanych naszego
regionu nadesłało meldunek o

wykonaniu rocznych zadań pro­
dukcyjnych.

Zrobiono wiele. Z ważniej­
szych dokonań whrto wymienić
budowę ul. Wiaduktowej, magi­
strali wodociągowej w dzielni­
cy Stare Miasto, magistrali cie­
płowniczej z ul Smoleńsk do
Miateczka Studenckiego, roboty
przy uzbrojeniu terenów osie­
dlowych, budowę dróg, parkin­
gów itp.

Wcześniejsze wykonanie za­
dań, to niewątpliwa zasługa za­
łogi KPRI, ale jest to także —

co podkreśla dyrekcja przedsię­
biorstwa — wynik ścisłej współ­
pracy, współdziałania i pomocy
Krakowskiego Zjednoczenia Bu­
downictwa i przedsiębiorstw ko­
operujących takich, jak Przed­
siębiorstwo Transportowo - Spe­
dycyjne Budownictwa i Nowo­
huckie Przedsiębiorstwo Trans­
portowe Budownictwa.

Do końca roku pozostało 3 ty­
godnie. Okres ten wykorzysta­
ny będzie na realizację zobowią­
zań produkcyjnych będących de­
klaracją załogi do „Banku 20
miliardów”. Wierzymy, że i te

zadania — prace o wartości 10
min zł — zostaną zrealizowane.

Kraków wzbogacił się w tym roku o 18.289 izb w 5.371 mie­
szkaniach Natomiast niewesoło wygląda sytuacja w dziedzi­
nie budowy obiektów handlowo-usługowych.

dwiedziliśmy wczoraj trzy krakowskie osiedla. W os.
SB NA LOTNISKU w Nowej Hucie lada dzień zostaną

przekazane mieszkania w nowych domach, a z zie­
mi wyłaniają się dopiero fundamenty pawilonu handlo­
wego. Ale związane jest to z przedterminowym oddaniem do
użytku bloków mieszkalnych Jak zapewniają budowlani z no­
wohuckiego PBM pawilon będzie gotowy w pierwszych mie­
siącach przyszłego roku. Na razie lokatorzy nowych
będą musieli czynić zakupy w sklepach pobliskiego
Bieńczyce.

domów
osiedla

Instytucje wyjaśniają - w sprawie kina „Warszawa"

Remont trwa długo
ale był konieczny
Od kilku miesięcy w kinie „Warszawa” przebiega remont ka­

pitalny. Pisał o nim Jan Bolesław Ożóg w felietonie „Co to za

remonty”. Odpowiadając na pytania stawiane pod adresem kie­
rownictwa kina — wyjaśniam.

— Mamy w naszym mieście za mało kin. W najbliższym okre-
Sie nie powstanie żadna nowa placówka tego typu. Pozostaje za-

“

tern remontować, przystosowywać do wymogów współczesnego
widza te, które mamy,

Zgodnie z opiniami rzeczoznawców’ cykl użytkowania kin trwa
12 lat. W kinie Warszawa poprzedni remont miał miejsce w 1959,
więc...

Prace trwają wprawdzie już dość długo, ale winić za ten stan 5

należy wykonawcę — Spółdzielnię Pracy Remontowo-Budowlaną S
„Grzegórzki”, która systematycznie nie dotrzymuje ustalonych

”

/przez siebie terminów.

Na koniec odpowiadam na pytanie: gdzie zatrudnieni są obecnie E

pracownicy „Warszawy”? Otóż obsługują oni seanse porankowe ~

w kinie „Uciecha”.
Izydor Porczak, dyrektor

Wojewódzkiego Zarządu Kin

W Krakowskim Towarzy­
stwie Fotograficznym w Ga­
lerii Fotografiki przy ul. Boh.

Stalingradu 13, podczas „Śro­
dy Klubowej” — 13 grudnia —

odbędzie się:
— o godz. 18 — „Wieczór Rosyj­

ski” ostatni z cyklu, w którym
uczestnicy wystawy „kraj
Rad w obiektywach polskich
fotografików” zorganizowanej

z okazji 50-Iecia ZSRR — An­
drzej Zachuta, Aleksander Ło-

chmańczyk, Maria i Bogdan
Nowosad oraz Stanisław Prze-

wrocki prezentować będą ze­
stawy kolorowych przeźroczy’
z atrakcyjnych miast republik
radzieckich — cliiwa, Samtlr-

kanda, Buchara, Taszkient.
— O godz. 20.00 w Klubie

Fotografika ńigr Czesław

Mostowski, mgr Jerzy Bara­
nowski i mgr Władysław
Klimczak przedstawią pokon­
kursowy światowy zestaw

przeźroczy pod nazwą „TOPS
show” in Photography Com-

mittee, udostępnionych
kowskiemu Towarzystwu
tograficznemu przez

PHOTOGRAPHIC

OF AMERICA -

kowi tej organizacji.

Środa w KTF

HIT 7 9°rszei sytuacji znajdują się mieszkańcy osiedla POD-
WAWELSKIEGO Wprowadzili się do nowych bloków
przed kilku laty, a zaopatrywać się muszą w artykuły

spożywcze iv małych kioskach. Opóźnienie budowy pawilonów
handlowych jest wynikiem eksperymentu budowlanego. Tu­
taj bowiem postanowiono wybudować obiekty handlowe z e-

lementów prefabrykowanych. Stąd trudności z wykonaw­
stwem i w konsekwencji opóźnienia Na domiar złego w po­
czątkowej fazie budowy wysoki poziom wód gruntowych spo­
wodował zalanie wykopów pod fundamenty.

CO,GDZIE
SIEDT ? '

Skoda

13
GRUDNIA

Łucji

Gdy zabraknie

Praca w dobrych warunkach
jest wydajniejsza

Od 1956 r. CZESŁAW TE-
KIELI pracuje w Krakowskich
Zakładach Przemysłu Gumo
wego. ostatnio w Wydziale Ni­
ci Gumowych.

Nasze przedsiębiorstwo. to

sprzed kilku lat, a dzisiejsze —

mówi — to dwa różne zakła
dy Poprawie uległy warunki
pracy Otrzymaliśmy nowe

zaplecze socjalne, a praca w

dobrych warunkach jest wy
dajniejsza Ze swej strony za­
łoga zwiększyła wydajność
dzięki lepszej organizccji pra
cu na stanowiskach roboczych
Wzrosły również zarobki
łogi.

Czesław Tekieli szczyci
dziś tytułem mistrza. Ten

za

się
ce-

niony wśród kolegów pracow­
nik przewodzi grupie partyj­
nej w swoim Wydziale. Jak
twierdzą towarzysze z Komi­
tetu Zakładowego PZPR jest
najlepszym grupowym w

przedsiębiorstwie.
A zainteresowanie pozaza-

wodowe? Jak większość męż­
czyzn zatrudnionych w Kra­
kowskich Zakładach Przemy
słu Gumowego Czesław Te­
kieli jest wiernym kibcem pił
karzy ..Wisły”. Nie opuszcza
żadnego meczu. Kiedy nasz

ulubiony klub przegra — mó­
wi — chodzimy jak struci, ale
wierzymy, że w następną nie­
dzielę będzie lepiej, (wam)

Fot. W. Klag

APOLLO: Na samym dnie

(NRF, 18 lat) - 10, 12.30, 15.45.

18, 20.15. CHEMIK: niecz DOM

ŻOŁNIERZA: Wyzwolenie cz. lii

(radź. 14 lat) - 15.45. KIJÓW:
Był sobie łajdak (USA, 16 lat)
- 16.30. 19.30 . KULTURA: O jed­
nego za wiele (fr. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: Słoń Ma­
ruda (ang. 11 lat) — 11, 13, Tam

gdzie rośnie zielony bór (jug. tl

lat) - 15.30 . 17.30. 19.30 . MIKRO:

Dwanaście krzeseł (radź. 11 lat)
- 15.30. 18 MŁ. GWARDIA: Jednś

z tych rzeczy (duńs. 18 lat) —

12.30 . 14 .45, 17. SZTUKA: Kobieta

owad (jap. 18 lat) — 10, 12.30 .

15.30, 18, 20.15. UGOREK: Władca

gór (radź. 7 lat) — 17, 19. TĘCZA:
Zaloty pięknego dragona (czes.
16 lat) - 17. 19. UCIECHA: Zni­
kający punkt (USA. 18 lat) —

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. WANDA:
Tora. Tora, Tora (USA, 14 lat)
- 16, 19, Pokusa (wł. 18 lat) -

10, 12. WIEDZA: Reportaż z*’

świata skarbów. Na wyspach Ku-

rylskich. Z księgi przyrody — 13.

WOLNOŚĆ: Michał Strogow - ku­
rier carski (fr.-wł. -bułg. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: Kniaź i

Tatarzy (bułg. 14 lat) - 15.30, 18.

20.15. ZUCH: niecz. KDF ZWIĄZ­
KOWIEC: Zmierzch bogów (wł. 18

lat) — 16. 19. WISŁĄ: Barbarella

(wł. 16 lat) — 11, 16. 18, Trup w

każdej szafie (czes. 16 lat) — 13,
20.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Love story
(USA. 16 lat) - 15.45, 18, 20.15
ŚWIT M. SALA: Nieśmiertelni

Flip i Flap (USA, 11 lat) - 15,
17.15, 19.30 . ŚWIATOWID D. SALA:

Smak zemsty (hiszp. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID M.

SALA: Przygody Tomka Sawyera
(rum. U lat) - 15, 17.15, 19.30

SFINKS: Szczęśliwy Aleksander

(fr. 14 lat) - 16, '18. 20.

PROKOCIM - ZZK: Ostatnie

wakacje (radź. 14 lat) — 18.

WIELICZKA - Górnik: Kto

śpiewa nie grzeszy.
SKAWINA — Junak: Dziewica

dla księcia, Hutnik: Trzeba przejść
i przez ogień.

ZIELONKI — Krakowianka:
Dziki i swobodny.

Co słychać w świecie. 8 .30 Koncert

życzeń. 8.45 Proponujemy, infor­
mujemy. 9.00 Dla kl. I i II wych.
muz. 9.20 Z muz. romant. 10.00
Wiad. 10.05 „Cet czy licho” — ode.

20 (ostatni) pow. Kraszewskiego.
10.25 Koncert na temat. 11 .00 Muz.

film. 11 .45 Publicystyka. 11.55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12.25 Ork. dęte. 12.45 Rolniczy
kwadrans 13.00 Dla kl. I i II ma­
tematyka. 13.40 Więcej, lepiej, ta­
niej. 14.00 Rep. lit. M . Lovella ..O

Ludwiku Waryńskim inaczej”.
14.20 Komp. tyg. - I. Strawiński.

15.00 Wiad. 15.05 Godzina dla dziew­
cząt i chłopców. 16.00 Wiad. 16.05

Alfa i Omega. 16.30 Popołudnie z

młodością. 18.50 Muz. i aktualn.

19.00 Międ2 koncert muz. lud. Ka­
towice — Bratysława. 20.00 Wiad.
20.45 Kronika sportowa. 21.00 Nau­
kowcy rolnikom. 21.25 O wycho­
waniu. 21 .35 Kalejdoskop kult.

,22.05 Koncert z nagrań chóru PR i

TV w Krak. 22 .25 Kwadrans dla

poważnych — „Podstępna kradzież

ciała” — opow. J . Osęki. 22.40

Przeboje. 23.00. . Wiad. 23.10 Kore-

spond. z zagr. 23.15 Po raz pierw­
szy na antenie. 24.00 Wiad. 0 .05—3.00
Pr. z Łodzi.

PROGRAM n

5.30 Wiad. 5.35 Komentarz dnia.

5.40 Aud. dla wsi. 5 .50 Agrochem
informuje. 5.55 Muz. 6.10 Kalendarz

Radiowy. 6.15 10 lekcja jęz. ang.
6.30 Wiad. 6 .35 Muz. i aktualn 7.00

Próg. pog. (KR). 7.01 Tr. z Rzeszo­
wa 7.15 Gimn. 7.30 Wiad. 7.50 Muz.

8.25 Próg pog. (KR). 8.30 Wiad.
8.35 Usługi po szwedzku. — rep.
8.50—15.00 Przerwa. 15.00 Recital
fort. Teresy Rutkowskiej. 15.40 Pie­
śni. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszo­
wa. 17.00 „Matura czy egzamin
wstępny” (KR). 17.15 „Nie ma zło-

tego środka” fel. 17.55 Kwadrans

akad. (KR) 18.10 Dziennik krak.

18.20 Sonda. 19.00 Echa dnia. 19 15

20 lekcja jęz. franc. 19.31 „Spadek?’
słuch 20.31 Fel. muz. J . Waldorffa.
21.01 Rep. z festiwalu Pieśni Za­
angażowanych w Katowicach. 21 .15

Poezje. 21 .20 Moniuszko w świetle

listów 22.00 Wiad. 22 .30 Wiad.

sport. 22.33 Komp tyg. — Igor
Strawiński. 23.15 „Sylwetki wę­
gierskich uczonych”. 23.35 Zatańez

ze mną. 23.50 Wiad.

Na UKF 68,75 MHz - z KR. LOK.

16.05 Warto posłuchać. 16.11 Ude­
rzenie mocne, lekkie i przyjemne.
16.25 Felieton „Augustyn Suski p:/e-
ta Podhala”. 16.40 Utwory kame­
ralne.

PROGRAM III

9.00 „Maminsynek” pow. 9 .10
Kronika VI Międz. Konkurs liii.

H. Wieniawskiego 10.15 Jęz. niem.

10.35 Wszystko dla pań. 11 .45 „Ko­
ledzy” pow. 12.04 Z kraju i ze

świata. 12.25 Za kierownicą. 15.50

K. Szymanowski we wspomnie­
niach I. Gradstein. 17.05 „Mamin­
synek” pow. 17.15 Mój magneto­
fon. 17.40 Pisar2 mieś. M Kun e-

wiczowa. 18.45 Śpiewa Ł. Prus.

i9.05 „Wojna i pokój” 20.00 Remi*

niscencje muzyczne. 21.05 „Czło­
wiek. kfór'y

’

tańczył” słuch. 21 .50

Opera tyg 22.15 Jazz.

ZOO (Las Wolski): codziennie

od godz. 9 do zmroku.
PARK JORDANA (Pawilon Roz­

rywki) — 10—21.
Pokonano te trudności, Ale pawilony przekazane zostaną

do użytku dopiero w II kwartale 1973 r.

Kra-

Fo-

THE

SOCIETY

jako czlon-

miejsca w internacie
W Krakowie jest 14 internatów podległych Kuratorium

Okręgu Szkolnego, a w nich 4280 miejsc. Te ilości nie wy­
starczają. Internaty są zagęszczone. Są takie, gdzie w jednym
pokoju mieszka kilkunastu uczniów, w których dla oszczędno­
ści miejsc wstawiono piętrowe łóżka. Jedynie w Nowej Hucie
sytuacja lokalowa w tego typu placówkach jest stosunkowo
dobra.

Na temat opieki i wychowania w internatach dyskutowano
wczoraj na wspólnym posiedzeniu Komisji Oświaty i Wycho­
wania Młodzieży DRN Nowa Huta i Komisji Oświaty Rady
Narodowej m. Krakowa. Mówiono też o braku stabilizacji ka­
dry wychowawczej. Wychowawcy pracują w internacie 42
godz. tygodniowo, opiekują się dużą grupą młodzieży, są
przeciążeni obowiązkami, więc szukają zwykle innego zatrud­
nienia.

Ponieważ miejsc w internatach nie wystarcza, ok. 1200
uczniów szkół średnich mieszka na stancjach, a 4300 dojeżdża
z okolic Krakowa. Właśnie ta młodzież najłatwiej wymyka się
spod oka rodziców i nauczycieli. Tylko w nielicznych inter­
natach otwarte świetlice i czytelnie dla młodzieży mieszkają­
cej na stancjach. Nie zawsze może ona korzystać ze stołówek
internatowych, niektórzy jadają więc w restauracjach, a trze­
ba przyznać, że nie jest to najwłaściwsze miejsce dla na­
stolatków.

Młodzież mieszkająca na stancjach oraz ci uczniowie, któ­
rzy dojeżdżają z podkrakowskich wsi muszą w większym
stopniu niż dotąd zostać objęci opieką szkoły. Zaproponowano,
by w niektórych szkołach stworzyć specjalny etat dla wycho­
wawcy, który zajmowałby się wyłącznie tymi właśnie spra­
wami. Stancje też powinny być częściej kontrolowane, (km)

W Galerii „Pryzmat” od 11
do 30 grudnia br. oglądać mo­
żna interesujący zestaw foto­
gramów, prac i przeźroczy ilu­
strujących dorobek laureatów'

nagród roku sekcji Architek­
tury Wnętrz ZPAP w Krako­
wie. Na wystawie prezentują
swoje osiągnięcia w latach
1968—72: Krystyna Zgud-Stra-
chocka, nagrodzona za kompo­
zycję ceramiczną w hallu ki­
na „Kijów” oraz pijalni wód
w Krynicy, Leopold Pędziałek
— laureat nagrody przyznanej
za aluminiową płaskorzeźbę
znajdującą się w restauracji
hotelu „Cracovia”, a także
Zdzisław Szpyrkowski, twór-

ca projektu wnętrz pijalni
wód w Krynicy, wykonanego
w „Miastoprojekcie” Kraków.
Prócz fotogramów przedsta­
wiających mozaiki na elewa­
cji III bramy budynku Sądu
w Krakowie, laureatka nagro­
dy roku 1971 Ewa Żygulska
wystawia również poza kon­
kursem biżuterię ze srebra o-

raz 3 kompozycje zatytułowa­
ne „Przeciw chamstwu”. Ro­
mana Szymańska - Plęskow-
ska eksponuje natomiast nie-

F7 OZŁOWEK jest w dalszym ciągu wielkim placem budo-
wlanym. Pozą kilkoma blokami mieszkalnymi powstają
tu: przychodnia obwodowa, która ma być przekazana

han-
oraz

użytkownikowi w ostatnich dniach grudnia br., pawilon
dlowo-usługowy P-l o kubaturze ponad 10 tys. m sześć,
pawilon H-3

Przy pawilonie P-l (przy poczcie) pełna mobilizacja,
ment D tego pawilonu ma być przecież gotowy na koniec bie­
żącego roku. Codziennie pracuje tu ok. 100 pracowników
KPBO, KPRI i KPISiE, częściowo na dwie zmiany. W miarę
postępu prac i przygotowania kolejnych odcinków, ludzi po­
winno być jeszcze więcej Niestety, duże spiętrzenie robót przy
budowie przychodni i segmentu D pawilonu handlowego, nie

pozwala, zwłaszcza że brakuje pewnych grup pracowników
fizycznych, na równie szybki postęp prac w segmencie A, B,
i C tegoż oraz przy pawilonie H-3. (wp, wam)

Fot. W. Klag

Seg-

dom szcz

om bez alkoholu

zwykle oryginalne hafty - ap­
likacje, które zdobyły uznanie
na wystawie tkanin zorgani­
zowanej z okazji Dni Krako­
wa.

Wystawa malarstwa

Krystyny Borkowskiej-
Niemojewskiej

W dniu wczorajszym w go­
dzinach wieczornych w Gale­
rii Sztuki Muzeum Teatralne­
go w Krakowie (ul. Szpitalna

21), sympatycy twórczości zna­
nej rzeźbiarki i ceramiczki —

absolwentki krakowskiej ASP
Krystyny Borkowskiej - Nie-
mojewskiej zgromadzili się
tym razem na otwarciu wy­
stawy jej malarstwa. Jest to

nowy nurt poszukiwań twór­
czych Borkowskiej - Niemo-
jewskiej, uprawiany zaledwie
od dwóch lat. Podejmuje ona

w miniaturze „temat Kossa­
ków”, a więc konie w różnych
ujęciach i odcieniach, (n-11)

.GAZETA KRAKOWSKA" organ KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa" Kraków, ul

SEKRETARIAT 609-85. Z-CA REDAKTORA NACZELNEGO
OŚWIATOWY 559 00. DZIAŁ

ODDZIAŁY REDAKCJI: BOCHNIA, ul. Dominikańska 5. tel 224-88
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM -

Wydanie A

WAWEL: (9—14 .15). SUKIENNI­
CE: (10—15), SZOŁAYSKICH: pl.
Szczepański 9 (10—15). DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41 (10—15). NO­
WY GMACH: al. 3 Maja 1 (12—18).
HISTORYCZNE: Jana 12 (11-13).
Rynek Gł. 35 (11—18), Szpitalna 21

(9—15), Franciszkańska 4 (9—15)
CZARTORYSKICH (niecz.) . AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3 -

nieczynne. PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (10—13). MUZEUM LE­
NINA: Topolowa 5 (9—17), Kr. Ja­
dwigi 41 — nieczynne. KTF: Boh.

Stalingradu 13 (9—19). PAWILON

WYSTAWOWY: pl. Szczepański 3

(11-18), PAŁAC SZTUKI: Szcze­
pańska 4: (10—17). ETNOGRA­
FICZNE: pl. Wolnica 1 (11—15)
PODZIEMIA KOŚĆ. św. WOJCIE­
CHA (9—15). PLANETARIUM: Ry­
nek Gł. 27, 18. PRYZMAT: Łobzow­
ska 3: (9—19). MUZEUM MŁ. POL­
SKI: Tetmajera 28 (11—14). KO­
PALNIA SOU: Wieliczka (8-»R)

PROGRAM I

CHIRURGICZNY: Wrocławska

3, UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, LARYNGOLOGICZNY: Wro­
cławska 3, NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn. OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38. CHIRURGIA DZTEC.:

Prądnicka 35.
INFORMATOR SŁ. ZDROWIA:

371-11 . TELEFON ZAUFANIA :

377-55 (godz. 17—22). MLODZ. TE­
LEFON ZAUFANIA: 611-42 (15-17
z wyj. niedziel). INF. O USŁU­
GACH: 565-88 , 228-56 .

POGOTOWIE

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania i przewozy 380-50

Podgórze 625-50, 657-57

Grzegórzki 209-01, 295-77

Nowa Huta 422-22 , 417-70

Szczepański i. pi. Matejki 2,
Długa 88, Krakowska 19, Dzier­
żyńskiego 36 (tlen), Prokocim —

Kolejowa, os. Wieczysta, N. Hu­
ta: Centrum A bl. 3 (tlen), os

Teatralne 28 (tlen).

PROGRAM 1

5.00 Wiad. 5 .05 Rozmait roln.

5.35 Poradnik rolnika. 5.50 Gimn.

6.00 Wiad. 6.05 Ze wsi i o wsi. 6.31

Piosenka dnia. 6 .34 Progn. pog.
6.36 Muz. 7.00 W’iad. 7.30 Co dzień
niesie. 8.00 Wiad. 8 .05 Muz. 8.20 I

8.15 (kolor) Dworzec Białoruski
— film radź. 9 .55 Dla szkół: Fiz. dlźi

kl. VI Nacisk i ciśnienie. 10.25—
10.55 Przerwa 10 55 Dla szkól: Wy­
chowanie piast dla kl. VII—VIII

Polskie rzeźby monumentalne.

tl.25—12.45 Przerwa. 12 .45 Mecha­
nizacja rolnictwa cz. I . 13.20 Mech,
roln. cz. 11 . 14 .00 Wybieramy za­
wód 14.20—15.20 Przerwa 15.20 Po­
litechnika: Matematyka kurs przy-

got Funkcja potęgowa. 15.55 Po­
litechnika: Matematyka kurs przy-

got. Funkcja wykładnicza. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik. 16.40

Śekretarzyk rodzinny. 17.10 Dla

dzieci: Małe kino. 17.35 Informa­
cje - towary. propozycje. 17.45
Polski film dok. 18.25 Kronika.

(KR) 18.45 Start — młodzieżowy
dwutyg. publicyst. 19.20 Dobranoc.

19.30 Dziennik. 20.05 (kolor) Słyn­
ne ucieczki: Pułkownik Jenatsch.

21.00 (kolor) Świat i Polska. 21.35
Nowe utwory komp. radź. 22.20

Dziennik. 22.40 Wiad. sport. 22 .45

Program na czwartek. 22.50 Poli­
technika (powt.).

PROGRAM II

16.30 Program dnia. 16.35 Nasze

recenzje - progr publ. 16.55 Śpie­
wa chór PR i TV w Krakowie pod
dyr. T. Dobrzańskiego (KR).
17.20 Świat w-kamerze naszych re­
porterów. 17.40 Pollena - poradnik
kosmel 17.45 Po drugiej stronie

Bałtyku. 18 15 Między miastem a

wsią 18.45 Język franc. lekcja 31

cz. II . 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Olsztyn na pięciolinii.
20.35 Teatr sensacji — Tecuara —

cz. ii 21.50 (kolor) 24 godziny.
22.00 Jęz ros powt. lekcji II. 22 .30

Program na czwartek.

'I KRAKSY
L

® Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego udzie­
liło pomocy 170 pacjentom.

® Na ul Brodowicza zderzyły
się dwa samochody, na skutek
czego Zenon Lewandowski lat
59. zam. Narzymskiego 11, do­
znał rany tłuczonej głowy.

• Potrącona przez samochód
na ul Długiej Barbara Porąbka
lat 15, zam. Wieliczka os. Asny­
ka 5a. doznała pęknięcia kości
nosowej

® Z autobusu linii 124 na al.
29 listopada wypad! Jerzy Rews-
ra lat 48. zam. Olsza li bl. 24,
który odniósł ogólne obrażenia
ciała.

(s)
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